
Dziś pogrzeb Geotga Dymitrowa

Dzisiaj odbędzie się w Sofił uroczysty pogrzeb Gcorgi Dymitrowa. 
Trumna ze zwłokami spocznie w mauzoleum, wybudowanym przez 
ochotnicze brygady młodzieżowe Bułgarii.

Codziennie n trumny składają hoUl wielkiemu przywódcy i nau­
czycielowi narodu bułgarskiego Geofp Dymitrowowi liczne delegacje 
przybyłe z całej Bułgarii, mksokańcy Sofii oraz delegaci zagraniczni, 
przybyli często z dalekich krajów, gdzie imię Dymitrowa było zawsze 
symbolem watki o wolność mas pracujących, walki przeciwko kapita­
lizmowi i przeciwko imperialistom.

W welkiej salj parlamentu bułgarskiego panuje głęboka cisza. 
W  skupienia przeciąga przed otwartą trumną niekończący się pochód 
ludzki.

Wok<5ł katafalku spowitego kirem — liczne wieńce. Na prawo wie. 
niee od Jóaefa Stalina, na lewo od Komitetu Centralnego WKP (b) 
W  środka olbrzymi wieniec z napisem: „Naszemu Drogiemu i Nlczsipom- 
nianema Wodzowi i Nauczycielowi — to w, Dymitrowowi — Komitet 
Centralny Bułgarskiej Partii Komunistycznej*. Przed wieńcami na 
czerwonych poduszkach odznaczenia Zmarłego, Na czołowym miejscu 
order Lenina, który Dymitrow otrzymał od rządu radzieckiego za swą 
ofiarną działalność antyfaszystowską. Po oba stronach katafalku stoi 
warta honorowa, — oficerowie, podchorążowie i przodownicy praciy. 
Sala Zgromadzenia Narodowego przybrana jesł czerwienią 1 kirem. Za 
katafalkiem widnieje na Sctarie herb Ludowej Bułgarii i godło ZSRK. 
■pod kopułą sali — wypisane złotymi literami hasło: .Proletariusze 
wszystkich krajów — łączcie słę“ .

Lud pracujący Lubelszczyzny 
czci pamięć G. Dymitrowa
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Organ Komitetu Wofewódzkiego Polskie i Zjednoczone Partii Robotnicze

Klasa robotnicza Warszawy
składa hołd pamięci G. Dymitrowa

W ARSZAW A. —  W  Teatrze Polskim w Warszawie odby­
ła się akademia żałobna, zorganizowana przez Komitet Cen­
tralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na akademii 
tej klasa robotnicza stolicy, mieszkańcy Warszawy oddali 
hołd pamięci wielkiego bojown'ka i przywódcy w  rewolucyj* 
nej walce o socjalizm, bohatera bratniego narodu bułgar­
skiego, kierownika zaprzyjaźnionej z Polską —  Ludowej Repu 
blikt Rułgarskicj, sekretarza generalnego Komitetu Centralne- 
go Bułgarskiej Partii Komunistycznej —  Georgi Dymitrowa.

Z  terenu miasta i  województwa 
napływają do nas nadal liczne 
odpisy depesz kondolencyjnych, 
wysyłanych do ambasady Ludo­
wej Republiki Bułgarskiej w War 
tzawie. Oto kilka wyjątków:

Postać tow. Georgi Dymitrowa, 
/ego życie i walka o ideały Marksa 
l Lenina będzie dla nas wzorem * 
przykładem w budowie zrębów so­
cjalizmu — czytamy w depeszy 
Komitetu Gminnego PZPR w Wisz 
nicy.

Pracownicy Ekspozytury Centra­
li Krajowych Surowców Włókien, 
niczych łączą się z całym śwatem 
pracy w  hołdzie u trumny bohater 
5ldego bojownika o socjalizm...

My, robotnicy Państwowej Fabry 
Id Cukrów 1 Czekolady Verftaa, 
będziemy dążyć do utrwalenia soju 
«zu z bułgarską klasą robotniczą 
M-zez *swoją pracę zawodową I 
wspólnie z międzynarodowym pro 
letariatem walczyć o postęp, pokój i 
socjalizm, idąc za przykładem św5e 
‘.lanej postaci tow. Dymitrowa.

Koło PZPR przy Komendzie Wo 
lewódzkiej MO wyraża głębokie 
współczucie rządowi ł narodowi 
Bułęarii t Partii Komunwtycznej
3ułga<av

Pracownicy Lubelskiej Spółdzielni 
Spożywców — p rzy rzek ły  w co­
dziennej pracy realizować idee, o 
które walczył nieugięcie tow. Dy­
mitrow. Cześć Jego pamięci!

Członkowie Koła Rzemieślników 
Dzielnicy PZPR Śródmieście cświad 
czają, że życie i działalność tow. 
Dymitrowa służyć będze jako wzór 
w naszej walce o postęp, pokój i só 
cjalizm.

MEDIOLAN (PAP). — Louis Sail- 
lant wybrany został jednomyślnie 
przez II Kongres ŚFZZ sekretarzem 
generalnym Federacji na okres do 
II I Kongresu SFZZ. Tegoż dnia u- 
konstytuoława się nowa Rada Gene 
ralna, do której wchodzą przedsta­
wiciele wszystkich central krajo­
wych, proporcjonalnie do ilości zor­
ganizowanych robotników. W Radzie 
Polskę reprezentuje przew. CRZZ 
Al. Zawadzki 1 sekr. gen. Ćwik. Za­
stępcami ich są: Burski 1 Piwowar­
ska.

Do nowego Komitetu Wykonaw­
czego weazło trzech przedstawicieli

W pierwszych rzędach zajęli miej 
sca członkowie Rady Państwa, człon 
kowie Rządu z Premierem Cyrankie 
wiczem | wicepremierem Korzyekim 
na czele, członkowie Biura Polityez 
nego { Komitetu Centralnego PZPR, 
gcnrralieja, przedstawiciele naczel­
nych władz stronnictw politycznych- 
W pierwszym rzędzie zajął równie*

Georgi Dymitrowa
WARSZAWA, (PAP). — Na po­

grzeb Georgi Dymitrowa udaje się 
do Sof i delegacja polska w skła­
dzie następującym:

Roman Zambrowski, wicemarsza­
łek Sejmu, sekretarz Komitetu O n  
tralnego PZPR, Antoni Krzyckl — 
wicepremier, sekretarz generalny 
NKW Stronnictwa Ludowego, Adam 
Rapacki — minister Żeglug', czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
Edward Ochab — wiceminister O- 
brony Narodowej, członek B ura Po 
litycznego KC PZPR, Ostap Dłuski
— kierownk Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR, Leon Chajn — wi­
ceprezes Najwyższej Izby Kontroli, 
sekretarz generalny Komitetu Cen­
tralnego Stronnictwa Demokratycz­
nego, Jan Domański — wicem ni- 
ster, wiceprezes NKW Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Irena Pi­
wowarska — sekretarz Centralnej 
Rady Związków Zaw. Stanlsław 
Zawadzki — I-szy sekretarz Komi­
tetu Stołecznego PZPR, Józef Ol­
szewski—T-szy sekretarz KW PZPR 
Poznań, Michalina Tatarkówna —

PARYŻ (PAP). — W Paryżu oma­
wiany jest z ożywieniem poważny 
kryzys w łonie RPF, spowodowany 
dymisją Giaccobiego ze stanowiska 
przewodniczącego parlamentarnej 
grupy gaullistowskiej oraz członka

radzieckich związków zawodowych, 
trzech przedstawicieli Konfederacji 
Pracy Ameryki Łacińskiej, dwóch 
przedstawicieli francuskiej CGT. In 
ne kraje, których centrale liczą 
mniej, niż 4 miliony członków po­
siadają w Komitecie Wykonawczym 
po jednym przedstawicielu. Polskę 
reprezentuje w  Komitecie Wykonaw 
czym Al. Zawadzki.

Komitet Wykonawczy zbtene tk  
w sobotę rano w  celu wybrania 2 
wiceprzewodniczących 1 trzech se­
kretarzy SFZZ, którzy wraz z sekre 
tarzem generalnym Saillantem u- 
twarzą nowe Biuro Wykonawca*.
)

miejsce ambasador Bułgarii, p. Fer 
dynad Kozovsky. W lotach — licz­
ni przedstawiciele korpunu dyplom a 
tycznego.

Przy dźwiękach hymnu państwo­
wego, do lo*y honorowej wchodzi 
Prezydent RP. — Bolesław Bierut. 
Jednocześnie przybywają: Marszalek 
Sejmu — Władysław Kowalski, Wice

tkacz, Bolesław Sokół—górnik, An­
drzej Sternal — górnik, Józef Bok —
działacz chłopski, Maria Mołotówna 
—działaczka Związku Młodzieży Pol 
skiej, Niedolistek — murarz, przo- 
downk pracy i Andrzej Religa — 
murarz, przodownik pracy.

Mocą pierwszej uchwały Rada 
Państwa przeznaczyła z Samorzą­
dowego Funduszu Wyrównawczego 
513 milionów złotych na dotacje dla 
gmin wiejskich na zagospodarowa­
nie zmeliorowanych łąk i pastwisk, 
co ma szczególne znaczenie dla roz­
woju hodowli. Prezydia Woj. Rad 
Narodowych w granicach rozdzielni 
ka będą przyznawały dotacje posz-

kierowniczego komitetu partii.
Możliwe jest wystąpienie z RPF 

szeregu deputowanych. Członkowie 
parlamentu z ramienia RPF nie kry 
ją swej niechęci do kierowniczych 
władz partii, zgrupowanych wokół 
de Gaulle‘a.

„Epoque‘‘ cytuje ̂ oświadczenie Ola 
cobbiego, że RPF przestało być zrze 
szeniem, a stało się zwykłą partią 
polityczną, Jakkolwiek de Gaułle 
mówi, że zwalcza „partyjnictwo". 
Spodziewano się, że de Oaulle cof­
nie decyzję usunięcia z RPF czterech 
parlamentarzystów , którzy nie zasto 
sowall się do Jego rozkazów podczas 
wyborów kan tonalnych. Jednakże 
de Gaulle nie uczynił tego, wywo­
łując wzburzenie w szeregach swego 
ugrupowania*4.

„Combat" podkreśla, że kryzys w 
łonie RPF stawia pod znakiem za­
pytania spoistość ruchu.

„Humanite' przypuszcza, 4e naftą 
pią liczne wystąpienia s RPF Fran­
cuzów, którzy, zmyleni demagogią 
gaullistów, zdali sobie obecnie spra 
wę z faszystowskiego charakteru 
R P *

premier Hilary Minc, oraz szci kan. 
eelarli cywilnej Prezydenta IIP. — 
minister Kazimierz Mijał.

Po odegraniu hymnu narodowego 
Bułgarii rozlegają się dźwięki marsza 
żałobnego Chopina. Sala stojąc skła 
da hołd pamięci Georgi Dymitrowa.

Uroczystą akademię żałobną Zag» 
ja premier R/.ądu — tow. JtSzef Cy 
rankiewiez. (Tekst przemówienia po 
dajemy na str. 2-ej).

Referat o życiu 1 działalności Geor 
gi Dymitrowa wygłosił następnie sr 
krętacz Komitetu Centralnego PZPR. 
wicemarszałek Sejmu — Iow. Roman 
Zambrowski. (Tekst przemówienia 
podamy jutro.)

Z uwagą wsłuchują się zebrani w 
dźwięk) Etiudy Rewolucyjnej Chopi­
na, wykonanej przez prof. Smidowl 
cxa.

W części artystycznej akademii or 
kiestra Domu Wojska Polskiego wy 
konała m. in. Iłł-cią część K-tej 
Symfonii Czajkowskiego. Chór Do. 

mu Wojska Polskiego wykonał kilka 
piejni rewolucyjnych. Uroczystą aka 
demię żałobną zakończyła „Między 
narodówka".

czególnym gminom wiejskim.
Dotacje będą przyznawane jetfy- 

nie tym gminom, które zorganizują 
w należyty sposób udział bezpośre­
dnio zainteresowanych i posiadają 
wszelkie dane, by zamierzone me­
lioracje wykonać w ramach tegorocz 
nego planu.

Mocą drugiej uchwały Rada Pań 
stwa przeznaczyła z Samorządowego 
Funduszu Wyrównawczego 500 mi­
lionów zł na dotacje dla gmin wiej 
sldch w celu umożliwienia im wzię 
cla udziału w pokryciu części kosz­
tów elyktryfikacji wsi, przewidzia­
nej w planie na 1049 r.

Dotacje będą przyznawane na ele 
ktryfikację tych wsi, w stosunku do 
których zachodzą warunki wykona­
nia robót w 1949 r.

Prezydia Woj. Rad Narodowych 
zwrócą szczególną uwagę na dopro­
wadzenie instalacji elektrycznej do 
mieszkań chłopów małorolnych.! śre 
dniorolnych, jak również podejmą 
kroki zapobiegające pobieraniu nad­
miernych opłat za przeprowadzenie 
instalacji.

Bonn stolicą 
1. zw. państwa
zachodnio -  niemieckiego

BERLIN, (PAP) — Władze okup i 
cyjoe triach mocarstw zachodnich 
w Niemczech zatwierdziły wybór 
miasta Bonn na siedzibę tzw. „ze- 
cbodnio-ałeiniaekiago rządu federal

neso-,

L .  Saillant sekretarzem generalnym
Światowej Federacji Związków Zawodowych

Delegacia poisna na pogrzeb

Kryzys wśród gaullistów
powiększa się coraz bardziej

Miliard zl na poprawę
bytu chłopów i gospodarki rolnej 
uchwaliła R ada  Państwa

W ARSZAW A (PAP). —  Rada Państwa na ostanim swym posie­
dzeniu w  dniu 6 lipca 1949 roku podjęła dwrc doniosłe dla wsi 
uchwały, zmierzające do podniesienia poziomu gospodarki rolnej 1 
dobrobytu wsi: 1) w  sprawie melioracji, 2) w sprawie elektryfi­
kacji. Na sfinansowanie tych uchwał została przeznaczona suma 
1 miliarda złotych.
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Sekretarz KC PZPR iow. I. Cyrankiewicz

Polska demokracja będzie kontynuować 
nieugiętą w o lą  w a lk i  o  id e a ły

których wspaniałym symbolom był Dymitrow

Eksport wegia

Odftaje dzisiaj boki Jerzemu Dymitrowowi, Jego życiu, Jego wulce 
i Jego dziełu cała polaka klasa robotnicza jej partia — Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza w obecności je j przewodniczącego — Prczyden 
la Itwczypospolitej Bolesława Bieruta. Oddaje hołd cała polska demo- 
Itracja Oddaje hołd Rząd Polski Ludowej, oddaje hołd naród polski, 
dla którego Dymitrow stal się postacią wspaniałego, międzynarodowego 
bohatera walk o wolność 1 postęp,a więc i naszego narodowego boha­
tera,

jak ten z lat ostatnich,W latacK, w których burżuazja 
•wszystkich krajów, szermując nacjo 

. ualistycznym frazesem, wiła się rów 
noczeinie z zachwytu nad rozrasta­
jącym się faszyzmem i hitleryzmem, 
kiedy go ślepo -w różnych przeja­
wach usiłowała małpować, kiedy od­
dawała się na jego usługi, kiedy w 
swoich faszystowskich ugrupowaniach 
stawała się jep> piątą kolumną zdra 
tiy 1 zaprzaństwa narodowego, kiedy 
ideologicznie, politycznie i gospodar 
czo mościła drogi najazdu armii hit­
lerowskiej na swoje granice — w 
łych latach Dymitrow, na oczach ca 
'ega Świata, zdziera! z hitleryzmu 1 
'aszyzmu wszystkie maski, za który 
mt kryło się oblicze prowokatorów, 
najeźdźców i lndobójców,

W  te sławne doił procesu lipsKego 
można było widzieć lepiej niż kiedy 
kołwiek, jak nierozerwalnie sprawa 
klasy robotniczej, sprawa walki rewo 
lucyjnej, sprawa walk; z faszyzmem 
międzynarodowym, łączy się z© spra 
•,vą wolności narodów.

A przecież Dymitrow w dn; sławne 
>o procesu, to nie był inny Dymitrow, 
|ak ten Dymitrow z długich lat twar 
dej walki i lat przewodzenia klasie 
r "botniczej, to nie był in-ny Dymi­

trow, jak ten z lat ostatnich, kiedy 
po nieśmiertelnym zwycięstwie Zwiąż 
kti Radzieckiego nad faszyzmem mógł 
zacząć nadawać realny kształt swoim 
ideałom w swojej ojczyźnie, w odro 
d zon ej Bułgara i w międzynarodaw 
wjim ruchu robotniczym, kształtują­
cym nowe oblicze krajów demokra- 
oji ludowej i kierującym walką o po 
stęp i pokój na całym świecie.

I to nie by! inny Dymitrow jak 
ten, który rołt temu był tutaj wśród 
nas 1 jako Premier Odrodzonej Buł 
gam } jako wódz bułgarskiej klasy 
robotniczej — przemawiał do war­
szawskich robotników i do całego 
polskiego narodu z głębi swego do­
świadczenia. mówił o tym, że „grani 
ce polskie na Odrze j Nysie oraz na 
Bałtyku są granicami pokoju. Ustano 
wienie tych granic, zatwierdzenie 
ich 1 nienaruszalność stanowią po­
ważną przeszkodę dla agresji niemiec 
kiego kapitalizmu i jego imperiali­
stycznych sprzymierzeńców w walce 
z Polską i innymi narodami europej 
skimi. Wszystjcie miłujące wolność i 
pokój narody są zainteresowane w 
fym, by naród polsk; strzegł tych gra 
ntc jak źrenicy oka“ .

To byt więc, w ciągu 50 lat walki

l i g a  obrony demokracji
i o w s t a ł a  w Ja p o n ii

NOWY JORK (PAP). Z Tokio dono 
i/ą, że po wielomiesięcznych przygo 
fowaniach doszło da wtrworzenia Hgi 
•brony demokracji w Japonii.

Liga obrony demokracji ogłosiła 
program, na który składa się obron* 
praw obywatelskich, walka o podnie 
sienie stopy życiowej mas pracują­
cych, pokojowa odbudowa życia go 
<podarczego, szybkie zawarcie trakta 
Su pokojowego i koordynacja wysił- 
tów demokratycznych sił japońskich 
10 światowym ruchem demokratycz­
nym.

Liga’ wypowiedziała s!ę przeciwko 
!!aknsom reakcji, która w zmywie z 
premierem Toshida dąży do delegałi 
zacjj partii komunistycznej J to unię 
cia posłów lewkowych z parlamentu 
japońskiego.

W sMad nowoutworzonej Bgl wcho

dzi 95 organizacji społecznych zawo 
tjowych młodzieżowych 1 kobiecych. 
Reprezentują one 9 milionów Japoń 
wtyków,,

zawsze ten sam Dymitrow — wierny 
syn bułgarskiego narodu, bohater 
walk wyzwoleńczych wszystkich na 
rodów, wierny ; mądry bojownik nau 
kj Marksa, Lenina i Stalina, wiemy 
syn swojej ojczyzny, wierny żołnierz 
międzynarodowego proletariatu.

Długie lata Jego walki, Jego wier­
ność, Jego aiezłomność. Jego odda­
nie sprawie, budzą dzi! — w dniach 
żalu po Jego śmierci — powszechne 
wzruszenie w klasie robotniczej 
wszystkich krajów, w całym obozie 
postępu, u wszystkich ludzi, cenią­
cych wielkość idei, ktÓTej służył i 
wielkość człowieka, który ją realizo 
wał.

To wznrszęoie i głęboki żal, jaki 
ogarnia nas wszystkich po stracie to 
warzysza Dymitrowa — partia nasza, 
polska klasa robotnicza, polska demo 
kracja przekuwać będzie na twardą, 
nieugiętą wolę wałki o ideały, których

Dymitrow byj tak 
bólem — o pełne 
socjalizmu.

wspaniałym sym 
zwycięstwo idei

wcigż wzrasta
WARSZAWA, (PAP). — We­

dług danych Centrali Zbytu Pro 
duktów Przemysłu Węglowego, 
eksport węgla w pierwszym 
półroczu br. wyniósł 14.344 tya. 
fc, kokso zaś 943 ty» t. i preekro 
czyi łączny eksport węgla * ko­
ksu w pierwszym półroczu ub. 
roku o 2.983 tys. ton.

Lud francuski protestuje
przeciw paktowi atlantyckiemu

PARYŻ (PAP). — Związek zawo­
dowy górników francuskich ogłosi! 
rezolucję, w  której solidaryzuje się 
z uchwałą biura CGT w sprawie ak 
cji przeciwko paktowi atlantyckie­
mu. Związek wzywa wszystkich pra 
cujących do wysłania listów prote­
stacyjnych do deputowanych wobec 
rozpoczęcia przez Zgromadzenie Na­
rodowe debaty nad ratyfikacją pak 
tu atlantyckiego.

Rada Miejska w  Montpellier, mło 
dzieżowe sekcje związków zawód o-

Odrzucenia paktu atlantyckiego
domagajej się uczeni amerykańscy
NOWY JORK (PAP). — Grupa 200 

uczonych, duchownych { wychowaw
ców amerykańskich wystosowała list 
otwarty do członków Seqatu USA, 
domagając się odrzucenia paktu atlan 
tyckiego.

Powyższy list stwierdza, że pakt 
atlantycki prowadzi Amerykę do woj 
ny i domaga się od rządu USA odby 
cia konferencji z rządem Związku 
Radzieckiego mającej na celu ustalę 
nie pokojowego załatwienia sporów 
i oparcie polityki USA na zasadach 
Karty Narodów Zjednoczonych.

List podpisany został przez grupę 
wybitnych intelektualistów amerykan 
skich, ktÓTzy odbyli niedawno konfe

rencję w Waszyngtonie przeciwko 
paktowi atlantyckiemu. ,

wych 1 unia republikańskiej mło­
dzieży francuskiej w  Bellegarde przy 
łączyły się do akcji protestacyjnej 
przeciwko paktowi atlantyckiemu.

Związek nauczycieli 1 pracowni­
ków oświaty skierował do przewod­
niczących wszystkich grup parlamen 
taraych list, który stwierdza: „Trud 
no byłoby nam wpajać w naszych 
uczniów szacunek dla danego słowa, 
jeżeli rząd nasz przystąpi do paktu 
atlantyckiego sprzecznego z poprzed 
nimi układami międzynarodowymi, 
jak sojusz francusko-radzieckl. W 
imieniu wszystkich naszych kolegów 
1 uczniów, którzy padli na polu 
chwały, w partyzantce, lub zostali 
rozstrzelani przez nieprzyjaciela, 
wzywamy do zaniechania polityki, 
która przynosi ze sobą ponowne u- 
zbrojenia i odradza imperializm ni* 
mieckl".

II Kongres aprobował działalność
Światowej Federacji Związków Zawodowych

MEDIOLAN (PAP). — I I  Kongres 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, przystępując do ostat­
niej części swych obrad, przyjął je­
dnomyślnie pierwszą' ze zgłoszonych 
rezolucji, dotyczącą ogólnej działał 
ności ŚFZZ w  krajach kapitalistycz 
nych.

Rezolucja aprobuje działalność roz 
wijaną przez ŚFZZ i przez jej orga 
ny: Komitet Wykonawczy i Biuro w

W obliczu kampanii żniwnej

Rząd francuski szykanuje
polskich taterników

WARSZAWA, (PAP), r - Na zapro 
szenic francuskiej federacji wysoko 
górskiej sześciu przedstawicieli Klu 
bu Wysoko-Górskigo Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego miało u- 
<lać się na międzynarodowy slot al 
pinistów, rozpoczynający się w dniu 
9 lipca rb. w Chamonix we Fran­
cji.

Przedstawiciele naszych taterni­
ków zglosUl się do konsulatu fran 
ruskiego w Warszawie dnia 1 Hpca 
br. z prośbą o wizy, licząc, że Je 
otrzymają, ponieważ ta międzynaro 
iłowa impreza alpinistyczna Jest or 
mtnlzowana pracz Francuzów. Do 
dnia 8 bm. konsulat francuski nic n- 
rtzłełił jednak wiz naszym taterni­
kom. Zmuszeni oni byli wobec tego 
zrezygnować z wyjazdu do Francji.

Przyroda swych dóbr nie daje, 
trzeba je brać — to powiedzenie u- 
caotiego radzieckiego Miczurina 
sprawdza się w całej pełni w roku 
bieżącym.

Wydatna pomoc państwa w kredy 
tech 1 nawozach, pomoc klasy ro­
botniczej, lepiej zorganizowana 
współpraca aparatu fachowego x 

twlntkami, ofiarna praca podstawo 
wych mas chłopskich Składają ®ę 
na urodzaje w roku bieżącym.

Na urodzaj i na warunki zbioru 
wpływa również poważnie pogoda, 
która latem rolru bieżącego jest ka 
pryśna. W całym kraju ilość prze­
ciętna opadów jest dostateczna, jed 
nak w  niektórych okolicach jak np. 
W woj. katowickim mieliśmy pe­
wien nadmiar opadów, w innych 
jak północne powiaty woj. warszaw 
Skiego miały niedobór deszczów, 
który odbił się # ujemnie na wzroś­
cie zbóż jarych podczas, gdy ozl 
miny przedstawiają się bardzo do­
brze.

Duża Ilość opadów sprzyjała wzro 
stow^ lecz częste wiatry, towarzy­
szące deszczom, pokłady dorodne 
zboża na wielu tysięcach hektarów, 
na slrutek czego na tych polach żni 
wo lmud być wykonane ręcznie 
przez kosiarzy.

W tym stanie rzeczy Państwowe 
Gospodarstwa Rolne muszą zaanga 
żcwać na żniwa dodatkowo 1600 ko 
siarzy i tyleż kobiet do pobiera 
ni*. ,CI dodatkowi pracownicy są po 
trzebni w województwach: lubel­
skim, szczecińskim, wrocławskim I

na Żuławach gdańskich, to jest na 
ziemiach lepszych, gdzie wyrosłe 
zboża zostały pokładzione przez wia 
try.

Podobnie jest w  wielu goSpodar- 
swach chłopskich.

Konieczna jest więc mobilizacja 
sił ludzkich, by w okresie żniw ze­
brać skarby urodzaju.

Rolne wydziały urzędów woje­
wódzkich i  zarządy oddziałów „Sa 
moponiocy Chłopskiej" już obecnie 
nawiązały łączność z komendami 
S. P. celem zorganizowania pomo­
cy młodzieży S. P. w  zebraniu plo 
nów.

Naszą ambicją winno być, by uro 
dzaj obecnego lata nie został zmar­
nowany, dlatego też organizacje 
społeczne i związki zawodowe win 
ny zmobilizować świąteczne lub nie 
dzielne wyjazdy pracowników biur 
i fabryk, do najbliższych okolic, 
gdzie brakuje ludzi do szybkiego 
sprzątnięcia zbóż. Również starsza 
.młodzież przebywająca na obozach 
może być w  tym pomocną.

Przy koszeniu pokładzionych zbóż 
zdarza się, że nachylone kłosy są 
odcinane od słomy, kłosy takie nie 
będą zebrane w snopach; młodzież 
a obozów 1 szkół może tu dużo po 
móc, zbierając kłosy na ściernis­
kach.

Zarządy Powiatowe ZMP i Ko­
mendy Hufców Harcerskich w  po­
wiatach mają tu pole dó wykaza­
nia swej sprężystości organizacyj­
nej, a o przyciągnięciu ich do 
współpracy w czasie Zbiorów win­

ni pamiętać organizatorzy żniw. W 
drobno i średniorolnym gospodar­
stwie wystarcza naogół sił ludzkich, 
by wykonać wszystkie prace, gdy 
warunki są sprzyjające. W czasie 
jednak tegorocznych zbiorów, czę­
sto się zdarzy, że trzeba będzie mak 
symalnie wyzyskiwać każdy pogod­
ny dzień dla wykonania pracy, któ 
ra w  innych warunkach musi być 
rozłożona na kilka dni.

Chłop łrednio i drobfiorolny nie 
posiada w  początkach żniw p!enię 
dźy na donajmowanfle robotników 
i nie jest na to donajmowanie przy 
gotowany. Z tego względu niewyko 
rzystanie pogodnych chwil dla cał 
kowitego zbioru wskutek braku lu 
dzii zagraża przede wszystkim drob 
nym i  średnim chłopom.

Należy pamiętać, że bogacze rok 
rocznie przeprowadzają żniwa przy 
pomocy robotników najemnych, wi 
dząc zaś zmobilizowaną pomoc, bę 
dą ją chcieli ściągnąć na swoje ła 
ny, by zatrzymać w  Weszeni to co 
mają wydać na najem robotników.

O tym w'lnni pamiętać członko­
wie naszej perta 1 organizatorzy 
żniw oraz kierownicy grup udają­
cych się na pomoc żniwną, należy o 
tym uświadomić młodzfeż z ZMP 1 
ZHP I dopilnować, by zmobilizowa 
ni do pomocy w żniwach pomagali 
biednym J średnim chłopom, by bo 
gacze nłe wyzyskiwali tej pomocy 
dla dorabiania się.

Zboża obrodziły, dóbr natury jest 
wbród, chłop plony wypracował, 
trzeba zmobilizować wszystkie siły, 
by s«le nie zmarnowały.

ciągu 45 miesięcy ich istnienia, A 
więc: energiczne piętnowanie prze­
śladowania ruchu związkowego w 
krajach kapitalistycznych, kolonial­
nych i półkolonialnych, praktyczną' 
pomoc udzielaną organizacjom zwią 
zkowym, akcję, zmierzającą do utwo 
rżenia międzynarodowych departa­
mentów branżowych i działalność w 
kierunku uzyskania przedstawiciel­
stwa ONZ i zdobycia uprawnień W 
łonie Rady Społeczno-Gospodarczej 
ONZ. Rezolucja protestuje przeciw­
ko działalności pewnych rządów, 
które kwestionują niesłusznie pra* 
wo reprezentacji ŚFZZ w ONZ.

Kongres aprobował działalność 
ŚFZZ , która na sesji Biura Wyko­
nawczego w  Waszyngtonie w  1946 
roku ostrzegła masy pracujące przed 
agresywnymi zamiarami reakcji 
międzynarodowej. ŚFZZ piętnowała 
ataki rządów reakcyjnych na poziom 
życia mas pracujących i wzywała ro 
botników do energicznego oporu.

Rezolucja podkreśla, że mimo wzra 
stających represji reakcjonistów 1 
imperialistów wobec mas pracują­
cych — ruchy strajkowe mnożą się 
nieustannie. Wielkiej walki społecz 
nej z wyzyskiem i bezrobociem nie 
mogą zahamować (istawy antyzwią- 
zkowe i arityrobotnłcze. Wszędzie, 
gdzie istnieją konflikly społeczne, 
związki zawodowe prowadzą walkę 
w obronie postulatów robotniczych.

ŚFZZ jest jedną z najpoważniej­
szych przeszkód w realizacji planów 
imperialistycznych i dlatego znala­
zła się pod wściekłym obstrzałem 
sił imperialistycznych.

II  Kongres ŚFZZ aprobuje całko­
wicie stanowisko większości Biura 1 
Komitetu Wykonawczego ŚFZZ, ktć 
re odrzuciły w styczniu br. uwłacza 
jącą propozycję TUC i CIO zawie­
szenia działalności Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych. Nie 
dopuszczając do likwidacji ŚFZZ i 
kontynuując jej pracę, Biuro i Komi 
tet Wykonawczy zadały cios siłorr 
reakcji i podżegaczom wojennym.

II Kongres potępia związkowych 
przywódców reakcyjnych, działają­
cych w Interesie reakcji I imperia­
listów a przeciwko interesom robot 
ników.

Kongres stwierdza, że ŚFZZ pozo­
staje nadal potężną organizacją zwią 
zkową, skupiającą ogromną więk­
szość robotników całego świata bez 
różnicy rasy, narodowości, religii i 

przekonań politycznych.
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Georgi Oymitrow o demokracji ludowej
Fragment z referatu tow. G. 

Dymitrowa na V  Zjeździć Bułgar 
skiej Partii Robotniczej (Kom uni- 
rt&w).

Aby kroczyć pewnie naprzód po dro­
dze do socjalizmu, trzeba określić wy­
raźnie zagadnienie charakteru, roli i per 
spektyw demokracji ludowej i państwa 
ludowo-demokratycznego. W  tym celu 
trzeba sprecyzować pewne nasze poprze 
dnie pojęcia, a inne poprawić, biorąc pod 
uwagę zdobyte doświadczenie i nowe da 
ne odnośni* tego nowego, skomplikowa­
nego zagadnienia.

Na czym polega w  swej treści istota 
zagadnienia?

I Jak wiadomo demokracja ludowa i 
państwo ludowo-demokratyczne sta 

ly śę  możliwe w wyniku rozgromienia 
sil niemiecko-faszystowskich w rezulta­
cie Historycznego zwycięstwa Związku 
Radzieckiego w drugiej wojnie światowej
i w rezultacie walki mas ludowych pod 
kierownictwem klasy robotniczej, walki
o wolność narodową i niezależność. W  wy 
niku tego szereg krajów wschodniej i 
południowo-wschodniej Europy odpadł 
od bloku imperialistycznego.

Charakter demokracji ludowej i pań­
stwa ludowo-demokratycznego określają 
cztery najważniejsze cechy:

a) Państwo ludowo-dcraokralywue —  
te władza mas pracujących, władza ol­
brzymiej większości narodu, przy kierów 
niczej roli klasy robotniczej.

Oznacza to po pierwsze, ic władza 
kapitalistów i wielkich obszarników jest 
obalona i że ustanowiona Jest władza 
ma* pracujących miast i wsi pod kierów 
nictwem klasy robotniczej; klasa robot­
nicza jako klasa przodująca w  obecnym 
społeczeństwie odgrywa rolę kierowniczą 
w państwie i w  życiu społecznym; po 
drugie oznacza to, że państwo służy jako 
narzędzie walki mas pracujących prze­
ciwko wyzyskiwaczom, przeciwko wszel­
kim usiłowaniom i tendencjom, dążącym 
do przywrócenia ustroju kapitalistyczne­
go i panowania burżuazjL

b) Państwo ludowo-demokratyesne jest 
państwem okresu przejściowego, którego 
zadaniem jest zapewnienie rozwoju kra 
ju na drodze do socjalizmu.

Oznacza to, że chociaż władza kapitali­
stów i wielkich obszarników została oba 
łona, a majątki tych klas stały się wła­
snością ludu —r- podstawy gospodarcze 
kapitalizmu nie zostały jeszcze* zlikwido 
wane i elementy kapitalistyczne istnieją 
jeszcze i rozwijają się dążąc do przywró 
cenią niewoli kapitalistycznej. Dlatego 
też dalsze postępy w  kierunku socjalizmu 
są możliwe jedynie pod warunkiem bez­
kompromisowej walki klasowej przeciw 
ko elementom kapitalistycznym, aż do 
chwili ich całkowitej likwidacji.

c) Państwo ludowo-demokratyczne bu 
duje się we współpracy 1 przyjaźni z kra 
jem socjalizmu —  Związkiem Radziec­
kim.

Wyzwolenie naszego kraju z niewoli 
imperializmu i utworzenie państwa ludo 
wo-demokratycznego stało się możliwe 
dzięki pomocy i misji wyzwoleńczej Zwią 
zku Radzieckiego w  walce przeciwko 
faszystowskim Niemcom i ich sojuszni­
kom. Tak samo warunkiem dalszego roz 
woju naszej demokracji ludowej jest za 
chowanie i wzmocnienie ścisłych stosun 
ków i szczerej współpracy oraz pomocy 
wzajemnej i przyjaźni pomiędzy naszym 
krajem, a wielkim państwem radzieckim 
Wszelkie tendencje osłabienia współpra­
cy ze Związkiem Radzieckim skierowane 
są przeciwko podstawom istni sn: a demo 
kracji ludowej w naszym państwie.

d) Państwo ludowo-demokrałyczne na 
leży do aatyimperialistycznego, demokra 
tycznego obozu.

Jedynie należąc do jednolitego demo­
kratycznego obozu, na którego czele stoi 
potężne państwo radzieckie, każda demo­
kracja ludowa może zabezpieczyć swoją 
niezależność, swą suwerenność i swe bez 
pieczeństwo wobec agresji i sił imperia­
listycznych.

2 W  warunkach wojennego rozgro­
mienia faszystowskich państw na­

pastniczych, w  warunkach silnego za­
ostrzenia ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
olbrzymiego wzrostu potęgi Związku Ra­
dzieckiego i przy ścisłej współpracy 
państw demokracji ludowej ze Związ­
kiem Radzieckim powstała dla naszego 
kraju i dla innych krajów demokracji lu 
dowej możliwość dokonania przejścia od 
kapitalizmu do socjalizmu bez tworzenia 
ustroju radzieckiego, za pomocą ustroju 
demokracji ludowej, jednakże pod wa­
runkiem, że ustrój ten wzmacnia się i roz

elementy, które mogą stać się pewnymi 
sojusznikami klasy robotniczej w  okre­
sie wzmożonej walki przeciwko kuła­
kom i ich poplecznikom.

Trzeba będzie wzmacniać i ulepszać 
ustrój demokracji ludowej, jako narzę­
dzie walki o ograniczenie i likwidację 
wrogów klasowych.

4  Kraje demokracji ludowej, a w ich 
liczbie również nasz kraj, weszły 

już na drogę wiodącą do socjalizmu, nie 
przerywając walki przeciwko wewnętrz­
nym, a zwłaszcza zewnętrznym wrogim 
siłom. W  chwili obecnej w  krajach tych 
trwa praca n ĉ1 stworzeniem niezbędnych

Stanisław Wygodtki

D Y M I T R O W
(Przed sądem)

Tysiąc dziewięćset trzydziesty trzeci,
Moabit, Berlin, chłodna cela, 
opasły Goring stal naprzeciw 
1 pienił się, że będzie strzelał, 
że głowy żąda... Krzyczał, groził...
Za oknem pora była mglista 
I Lipsk w niej tkwił o wczesnym mrozie, 

miasto —  żądny krwi faszysta.
Gdziekolwiek jeszcze cierpi człowiek, 
gdziekolwiek przemoc gnie go nisko, 
on przy nim wytrwa. Będzie blisko 
aż po ostatnie drżenie powiek, 
aż po ostatnie serca drgnienie 
on przy nim będzie. Aż go zbudzi, 
by tworzyć wiek swobodnych ludzi,
I znów po celi krążą cienie...

Odejdźcie zmarli... Nie! Zatrzyma > 
tę armię cichą towarzyszy.
Jak ciemno... Legła czarna zima, 
lecz jakiś głos w oddali słyszy.
Jest kraj rodz nny, cicha wioska 
i matka siwa, rwąca rzeka 
1 bliska, smutna pieśń człowieka 
i bliska, smutna, ludzka troska.

Odejdźcie! On im jutro powie! 
Odejdźcie! Smutna jest zaduma, 
lecz po ostatnie drżenie powiek 
uderza w przemoc. Jego duma 
codzień się rodzi, znów urasta 
na miarę klasy, kraju, świata, 
gdzie człowiek walczy widzi brata... 
Wypłynął księżyc —  żandarm miasta. 

Za oknem noc. Jest kraj w oddali 
i miasto w którym śnieg się bieli, 
w tym mieście wiecznie czuwa Lenin 
i jego myśl się tu zapali 
Nic Reichstag spala! Myśl ta budzi 
i ją poniesie dalej, z mocą 
aż przemoc runie, znikną noce 
i przyjdzie wiek swobodnych lodzi. (

wija przy poparciu Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludowej.

3 Realizując panowanie mas pracują 
cych pod kierownictwem klasy ro­

botniczej, ustrój demokracji ludowej mo 
że i musi, jak dowiodło tego doświadczę 
nie, spełnić pomyślnie w danych warun­
kach historycznych funkcje dyktatury 
proletariatu w dziedzinie likwidacji ele 
mentów kapitalistycznych i organizacji 
gospodarki socjalistycznej. Ustrój demo 
kracji ludowej może złamać opór kapi­
talistów i wielkich obszarników oraz 
t ł u m i ć  i 1 ! k w  i d o w a 4 ich 
próby przywrócenia władzy kapitału. 
Ustrój ten może organizować budo- 
dowę przemysłu na zasadach własności 
społecznej i gospodarki planowej. Ustrój 
demokracji ludowej będzie również w 
stanie pokonać elementy kapitalistycz­
ne na wsi t zjednoczyć masy pracujące 
wokół klasy robotniczej dla decydującej 
walki o przejście do socjalizmu.

Realizując tę linię mającą na celu wy­
korzenienie elementów kapitalistycznych 
z gospodarki narodowej, ustrój demokracji 
ludowej nie pozostanie niewątpliwie nie 
zmiennym. Trzeba będzie stale wzmac­
niać kierownicze pozycje klasy robotni­
czej we wszystkich dziedzinach żyda 
państwowego i społecznego, '.zęba bę­
dzie jednoczyć również na wsi wszystkie

warunków budowy socjalizmu, nad stwo 
rżeniem gospodarczych i kulturalnych 
podstaw przyszłego społeczeństwa socja 
listy cznego.

Na tym właśnie polega w  obecnym 
okresie podstawowe zadanie demokracji 
ludowej.

Zadanie to obejmuje szereg ważnych 
zadań szczególnych, wśród których na­
szym zdaniem, następujące zadani* mają 
znaczenie decydujące1

a) str.łe wzmacniani* pozycji klannrai 
rzych klasy robotniczej > partią koma* 
nisłyerną na czele we wszystkich dzia­
dzinach życia państwowego, FpoJevzno- 
politycznego i kulturalnego:

b) wzmacnianie sojuszu klasy robotni­
czej z chłopstwem pracującym pod kie­
rownictwem klasy robotniczej.

c) przyśpieszony rozwój sektoru spo­
łecznego gospodarki narodowej, a w  
szczególności wielkiego przgpysłu;

d) przygotowanie warunków likwida­
cji elementów kapitalistycznych wyzy­
skiwaczy w  rolnictwie, drogą konsek­
wentnej polityki ich ograniczenia, a na­
stępnie wykorzenienia i likwidacji;

e) wszechstronny rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej wśród mas chłopskich, 
pomoc państwowa dla chłopów mało i 
średniorolnych , drogą zaopatrywania ich 
w ośrodki maszynowe, przez udzielanie

im kredytów i pożyczek na siew, wcią­
ganie ich coraz bardziej do sojuszu z kia 
są robotniczą, przekonywanie na przykła 
dach zaczerpniętych z żyda o wyższości 
kolektywnej gospodarki rolnej i wychj- 
wywanie w  duchu nieprzejednania wo­
bec elementów kapitalistycznych.

Co się tyczy sprawy nacjonalizacji zie 
mi —  uważamy, że sprawa ta w naszych 
warunkach, przy rozwoju gospodarstw 
rolnych na zasadzie pracy spółdzielczej 
nie ma znaczenia praktycznego, tj. prze­
prowadzenie nacjonalizacji ziemi nie sta 
nowi koniecznego warunku rozwoju i 
mechanizacji naszej gopodarki rolnej.

Z tego jednak co powiedziałem —  
oświadczył tow. Dymitrow —  nie wyni­
ka, że budowa socjalizmu na wsi jest 
w ogóle możliwa bez nacjonalizacji zie­
mi. W  miarę wdągania mało i średnio­
rolnych chłopów do spółdzielczych gospo 
darstw wiejskich, wraz z rozwojem o- 
środków maszynowych, wraz z zakazem 
oddawania ziemi w  dzierżawę, ogranicze­
niem a następnie zakazem sprzedaży i 
kupna ziemi, zmniejszeniem, a następnie 
zniesieniem renty na mocy decyzji sa­
mych chłopów —  członków spółdzielni, 
gdy warunki na to pozwolą —  sprawa 
nacjonalizacji ziemi rozstrzygnie się pra­
ktycznie przez to, że cała ziemia przej­
dzie w  wieczyste użytkowanie spółdzielni 
pracy.

W  ten sposób chłop pracujący, który 
obecnie jest niewolnikiem swej drobnej 
parceli, będzie mógł jak najszerzej wy­
korzystać płody ziemi, które znacznie 
wzrosną dzięki nowoczesnej uprawie za 
pomocą maszyn w  wielkich spółdziel­
czych gospodarstwach rolnych.

5 Demokracja ludowa wypowiada się 
za internacjonalizmem. Nacjonalizm 

nie da się pogodzić z demokracją ludo­
wą. Nasza partia widzi w  internacjona­
lizmie, we współpracy międzynarodowej 
z wielkim Stalinem na czele gwarancję 
samodzielnego bytu; pomyślności i postę­
pu naszego kraju w  drodze do socjaliz­
mu. Uważamy, że nacjonalizm pod wszel 
ką maską jest wrogiem komunizmu. 
Świadczy o tym dobitnie antykomunisty­
czna praktyka nacjonalistycznej grupy 
Tito w  Jugosławii. Toteż walka z nacjo­
nalizmem należy do głównych obowiąz­
ków komunistów.

Zwalczając wszelkie przejawy nacjo­
nalizmu, powinniśmy wychowywać ma­
sy pracujące w  duchu proletariackiego 
internacjonalizmu i oddania swej ojczy 
źnie, to znaczy w  duchu prawdziwego 
patriotyzmu.

Wychowanie w  duchu proletariackie­
go internacjonalizmu i oddania ojczyź­
nie —  oznacza przede wszystkim rozwi­
janie i wzmacnianie świadomości decy­
dującej wagi zwartego, jednolitego fron­
tu krajów demokracji ludowej i wiel­
kiego Związku Radzieckiego dla walki 
przeciwko ofensywie agresywnych sił 
międzynarodowej reakcji i imperializmu. 
Cała przyszłość naszego narodu zależy 
z jednej strony, od potęgi Związku Ra­
dzieckiego —  w  stosunkach przyjaznych 
z ZSRR jesteśmy głęboko zainteresowani, 
z drugiej zaś strony— od gotowośri i zdol 
nośd naszego narodu, do godnego wyko­
nania swego obowiązku w  ogólnej walce 
w wypadku agresji kapitalistyamej.

Oprócz tego wychowanie w  duchu pro 
letariackiego internacjonalizmu oznacza 
rozwijanie i wzmacniani# łwkdom oid  
wagi całkowitej zgodnośd działania par 
tfc komunUrtycwiych i robotniczych oraz 
kierowniczej roli W KP (b). DLA PARTII 
KOMUNISTYCZNYCH ISTWTEJE BO­
WIEM JAKO DROGOWSKAZ JEDNA 
TYLKO TEORIA —  TEORIA MARKSI- 
ZMU-LENINIZMU, polityka ich zmierzać 
może do jednego tylko celu, a wielka 
Partia Leninr -Stalina jest dla nich przo­
dującą partią międzynarodowego ruchu 
robotniczego.

Jako najważniejszy warunek wszyst­
kich naszych sukcesów traktujemy ko­
nieczność niestrudzonego i otwartego wy 
chowywania w  tym duchu partii, klasy 
robotniczej, pracujących chłopów, całej 
inteligencji pracującej, całego ludu pra­
cującego.

i
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Patriota - internacjonalista

I

Chcecie widzieć, jak łączy się 
w jedną harmonijną nierozerwalną 
całość ludowy patriotyzm i prole 
tariacki internacjonalizm, jak się 
splata i wspiera wzajemnie walka
0 szczęście własnego narodu z 
walką o szczęście ludzi pracy 
wśród innych narodów — spójrzcie 
na życie, Georgi Dymitrowa

Pamiętamy proces lipski. Faszy 
stowski trybunał i cały faszystów 
ski aparat propagandy i przemocy 
chciały wykorzystać fakt, te na 
ławie oskarżonych zasiada nie 
tylko komunista, ale i Bułgar. Do 
rzędu ataków aa ruch robotniczy
1 na komunizm dodali hitlerowcy 
szereg brutalnych ataków na na­
ród bułgarski, na jego kulturę i 
historię. Ataki na naród bułgar­
ski przesycone były starą pychą 
teułońską i „nowoczesnym" faszy 
stowskim rasizmem i zmierzały 
do wykazania „wyższości" niemiec 
kiej rasy panów nie tylko nad na 
rodem bułgarskim, ale 1 nad wszy­
stkimi narodami słowiańskimi

Jak wspaniale Georgi Dymitrow 
rozprawił się z tymi usiłowania­
mi nacjonalistów germańskich. Je 
go natchnione słowa w obronie na
rodu bułgarskiego I wszystkich in 
nych rzekomo „niższych" naro­
dów, pełne były szlachetnej i mą 
drej dumy narodowej i godności 
ludzkiej 1 z nieporównanym mi­
strzostwem I siłą uderzały w sa­
nie podstawy antyludzkiej ideolo 
gii faszystowskiej. Dzikim t bar­
barzyńskim jest w  Bułgarii tylko 
faszyzm — mówił Dymitrow, ale 
któryż faszyzm nie jest dzikim i 
barbarzyńskim?

Na procesie lipskim do .walki z 
rasizmem, z faszyzmem I szowi­
nizmem, występowali w osobie 
Dymitrowa — komunista i patrio 
ta! Komunistą 1 patriotą był też 
Dymitrow w ciągu swego całego 
bogatego życia, w  całej swej nieu 
stannej walce o prawa ludzi pracy

Pod ciosami kraju socjalizmu 
rozbita została w proch .potęga 
hitlerowska. Goering 1 Goebbels, 
którzy osobiście przyszli świad­
czyć przeciwkb Dymitrowi 1 któ­
rzy zrobili wszystko, by zacisnąć 
na jego szyi katowską pętlę, zgi- 1 
nęli haniebną śmiercią, odprowa­
dzeni do mogiły przekleństwami 
milionów.

Georgi Dymitrow, jeden z naj­
bardziej kochanych i czczonych w© 
dzów obozu postępu, z gwiazdą Le 
nlna na piersi, stoi na trybunie i 
rozwija wobec chwytających każ 
de jego słowo, delegatów na 
Zjazd, wielką prawdę leninowską 
i stalinowską o nierozerwalnej 
jedności patriotyzmu 1 intemacjo 
nalizmu.

„Nasza Partia widzi w interna 
cjonaliźmie, we współpracy mię 
dzynaitodowej, * wielkim Sta­
linem na czele, gwarancję samo 
dzielnego bytu, pomyślności i po 
stępu naszego kraju, na drodze 
do socjalizmu'*.

Oto naczelna prawda patrioty 
naszych dni w okresie, gdy świat 
jest podzielony na obóz pokoju 1 
obóz imperializmu. Dymitrow roz 
wija dalej swą płodną myśl, opar 
tą o cały dorobek myśli marksi­
stowsko - leninowskiej.

„Wychowanie w dnchn prole 
tariackiego internacjonalizmu i 
oddania ojczyźnie - -  oznacza 
przede wszystkim rozwijanie ł 
wzmacnianie świadomości decy­
dującej wagi zwartego jednoli­
tego frontu krajów demokracji 
indowej 1 wielkiego Związki Ra 
dzleckiego dla walki przeciwko

ofensywie agresywnych sil mię 
dzynarodowej reakcji i imperia­
lizmu".

Dymitrow podkreśla tę ogrom 
ną wagę ideologiczną współpracy 
państw rządzonych przez lud pra

cujący i — uznania przodowniczej 
roli Związku Radzieckiego. Nie­
zbędnym i Istotnym momentem 
tej współpracy Jest współpraca 
partii komunistycznych i robotni­
czych.

»  . •. wychowanie w duchu 
proletariackiego internacjona­
lizmu oznacza rozwijanie i 
wzmacnianie świadomości wagi 
całkowitej zgodności działania 
partii komunistycznej i robotni-

Dymitrow o Polsce
W początkach czerwca ub. r., 

przed opuszczeniem Polski, Georg; 
Dymitrow udzielił współpracowni­
kom RAP ; SAP wywiadu na temat 
stosunków Polsko - Bułgarskich 
oraz wrażeń z pobytu w Polsce.

Poniżej drukujemy fragment te­
go wywiadu:

Na własne oczy zobaczyliśmy 
okropne, podłe i barbarzyńskie zni 
szczenią, dokonane w pięknej War 
stawie, widzieliśmy zniszczenia w 
innych miastach polskich, patrzy­
liśmy na to, odczuwając niezmierne 
wzruszenie.

Stało się dla nas jaśniejszym, dla 
czego naród polski i jego rząd sta 
rają się silnie i niezachwianie o za­
bezpieczenie granic zachodnich no­
wej Polski, które są granicami 
trwałego pokoju. Równocześnie wi­
dzieliśmy owe olbrzymie dzieło od 
budowy j rozbudowy, jakiego doko 
nał nasz bratni naród polski w tak 
krótkim czasie od oswobodzenia do 
dnia dzisiejszego. I z jakimże entu­
zjazmem i gotowością do ofiar bu 
duje nadal swoją Rzeczpospolitą. 
Jestem zachwycony polską klasą 
robotniczą, stanowiącą motor rozw0 
ju nowej Polslki, jak również poi 
ską młodzieżą. Przedmiotem naszego 
zachwytu są również polscy chłopi, 
którzy potrafili swoją upartą pra­
cą odbudować w znacznej mierze 
gospodarstwo wiejskie i zapewnić 
narodowi wyżywienie i którzy, ra­

zem z klasą robotniczą, dążą do 
zaprowadzenia '•ogólnego dobrobytu 
narodowego.

Nie ulega wątpliwości, że ludowa 
demokracja w Polsce ma zdrowe 
oparcie wśród społeczeństwa. Rząd 
polski całkowicie zasłużenie cieszy 
się zaufaniem i poparciem wiród 
mas ludowych miast i wsi, jak rów 
nież wśród świata technicznego i 
całej postępowej inteligencji. Zje 
dnoczenie młodzieży demokratycznej 
i nadchodzące zespolenie obu partii 
robotniczych, umocni jeszcze wię­
cej bojową i twórczą jedność n*ro 
du polskiego. Naturalnie, że jest je 
szcze wiele trudność; do przezwy­

ciężenia, ale najcięższe i najczar­
niejsze chwile należą już do prze­
szłości. Przed nową Polską otwiera 
ją się jasne perspektywy rozwoju i 
podniesienia jej gospodarczej, kul­
turalnej i obronnej potęgi narodo 
wej.

Opuszczamy Polslkę z mocnym 
przekonaniem, że pracując i two­
rząc, pod kierownictwem klasy ro­
botniczej, oraz czuwając nad obro 
ną swej wolności i niezależności, 
nowj Polska stanie się silną i kwit 
nącą Rzeczpospolitą Ludową dla 
dobra swojego narodu i dla trwale 
go, demokratycznego pokoju i współ 
pracy między narodami Europy.

W czasie podpisania umowy polsko - bułgarskiej w czerwcu ub. r. 
od lewej premierzy: Cyrankiewicz, Dymitrow i wicepremier Kolnrow.

mych oraz kierowniczej roli 
Wszechzwlązkowej Komunistycz 
nej Partii (bolszewików)".

Na proce&ie lipskim Dymitrow 
wzniósł się na najwyższe wyżyny, 
gdy mówił o ogromnym znacze­
niu istnienia Związku Radzieckie 
go dla Jego bułgarskiej ojczyzny 
i dla jej walki o wolność. Tę ła­
nią myśl — tylko wzbogaconą 
przeżyciami l wypadkami minio­
nych 15 lat rozwija Dymitrow i z 
trybuny zjazdowej.

„Wyzwolenie naszego kraju z 
niewoli imperializmu i utworze 
nie państwa ludowo • demokra 
tycznego stało się możliwe dzięki 
pomocy i misji wyzwoleńczej 
Związku Radzieckiego w walce 
przeciwko faszystowskim Niem­
com i ich sojusznikom. W aru*  
kiem dalszego rozwoju 
demokracji ludowej jest zacho­
wanie i wzmocnienie ścisłych 
stosunków 1 szczerej współpracy 
oraz pomocy wzajemnej I przy 
jaźni pomiędzy naszym krajem, 
a wielkim państwem radzieckim. 
Wszelkie tendencje osłabienia 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim skierowane są przeciw 
ko podstawom demokracji lndo 
wej w naszym państwie".

I wreszcie wniosek końcowy, 
reasumujący wszystko co było po 
wiedziane wyżej i ujmujący naj­
głębszą istotę związku między pa 
triotyzmem i internacjonalizmem.

Jedynie należąc do zjedno­
czonego obozu demokratycznego, 
na którego czele stoi potężne 
państwo radzieckie, każda demo 
kracja ludowa może zabezpie­
czyć swą niezależność, swą su­
werenność i swe bezpieczeństwo 
wobec agresji i sił Imperiali­
stycznych".

Dymitrow, nieugięty bojownik 
marksizmu - leninizmu, realizo­
wał swe idee na przestrzeni całe­
go żyda. Wierność sztandarowi 
internacjonalizmu i patriotyzmu, 
przekazał w testamencie nam 
wszystkim.. Wierności temu sztan 
darowi dochowamy.

Jerzy Kowalewski

TRUDNO znaleźć w powojen­
nej historii politycznej dru 

gą, podobną do obecnej, chwilę, gdy 
Interesy klasy roboniczcj, chłop­
stwa 3 drobnego mieszczaństwa, 
Inereay mniejszych narodów, kra 
jów zależnych | kolonialnych, In­
teresy kultury i nauki, interesy 
pokoju i demokracji — lak były 
wspólne lak łączyły się w wspól­
ny nurt przeciwko największemu 
wrogowi ludzkości — faszyzmowi. 
Oto realna podstawa jednolitego 
frontu klasy robotniczej I naro­
dów całego świata przeciwko fa­
szystowskiemu barbarzyństwu i 
przeciwko podżegaczom do wojny 
Imperialistycznej".

Tymi słowami tow. Georgi Dy­
mitrow, w wielkim referacie poli­
tycznym, wygłoszonym w 1935 ro­
ku, rozpoczął uporczywą walkę o 
utworzenie frontu ludowego w ce 
lu stawienia oporu faszyzmowi i 
i dla przeciwstawienia się wojnie. 
Słowa te padły w okresie narasta­
jącej fali faszyzmu, ę  dwa lata 
po dojściu Hitlera do władzy, w 
czasie, gdy klasy kapitalistyczne 
różnych krajów kierowały swoich 
hitlerów do walki z ruchem robot 
niczym. Słowa te były powiedzia­
ne w czarie, gdy równocześnie na 
całym Rwiecie rosły siły rewolu­
cyjne klasy robotniczej, przełamu­
jąc opór zdradzieckich reformi- 
stów socjaldemokratycznych.

Zbrojny w niezawodny oręż 
marksizmu - leninizmu, zaprawio­
ny w bojach z rodzimą reakcją i 
niemieckim faszyzmem, w aureoli 
druzgoczącego zwycięstwa nad 
Goebbelsem j Goeringiem w proce 
sie lipskim, tow. Dymitrow zanali 
zował trafnie przeobrażenia w sto­
sunkach klasowych na świecic i na 
kreśjił linię działania partii komun; 
stycznych i całego ruchu robotni-

ły w swoim czasie realizację jednoś 
ci i zebranie plonów z ziarna, za­
sianego przez Dymitrowa.

Podczas drugiej wojny światowej 
tow, Dymitrow wzywał komunistów 
by stanęli na czele walki narodowo­
wyzwoleńczej przeciwko faszystów 
skiemu okupantowi ] zorganizowali 
wszystkie siły patriotyczne do walki 
z najeźdźcą. Bezkompromisowa, za 
cięta walka, podjęta przez partie

czego. Utworzenie frontu ludowe­
go w .poszczególnych krajach, utwo 
rżenie ogólnonarodowego, antyfa­
szystowskiego, antywojennego fron 
tu i współdziałanie tych narodowych 
frontów w skali międzynarodowej
— oto, co mogło uratować świat 
przed faszystowskim barbarzyń­
stwem i grozą wojny imperialistycz
n«Ł

Nacisk mas robotmcznych na re- 
formiatyczne kierownictwo partii 
socjaldemokratycznych był tak sil 
ny, że w wiei- krajach, jak np. we 
Francji, dochodzi do utworzenia 
frontu ludowego. Jednakże machina 
eje reformistycznych zdrajców ru­
chu robotniczego, owe blumowskie 
polityki nieinterwencji uniemożliwi

komunistyczne, była Ulotnym czyn­
nikiem wojny z faszyzmem.

Po wojnie te same siły imperia­
listyczne którym nie udała się „kru 
cjataM przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, rozpoczynają knowania 
przeciwko ONZ, przeciwiko współ­
pracy międzynarodowej, przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Tow. Dy­
mitrow staje w pierwszych szere­
gach obozu pokoju. Jako przywód­
ca Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów), jako przywódca fron 
tu Narodowego j jako szef pań­
stwa, tow. Dymitrow niestrudze­
nie pracuje nad umocnieniem obo 
zu pokoju i postem przez utrwa 
lenie wiecznej przyjaźni narodu 
bułgarskiego i narodów ZSRR i

krajów demokracji ludowej oraz 
przez podniesienie potencjonalu go 
spodarezego Bułgarii. We wasyst- 
kich swych wystąpieniach podkre­
śla, że stosunek do pierwszego kra 
ju socjalizmu 1 do czołowej partii 
klasy robotniczej WKPfh) jeat pro 
bleżem wierności dla marksizmu • 
leninizmu.

Śmierć tow. Georgi Dymitrowa 
jest ciężką stratą dla międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, dla 
obozu pokoju i postępu. Ubył nam 
płomienny bojownik o wolność I 
rozkwit swojej ojczyzny J »  wol­
ność wszystkich krajów, apętapych 
w niewoli kosmopolitycznej klasy 
kapitalistycznej.

Chyląc głowę przed trumną tow. 
Georgi Dymitrowa, składamy hoM 
pamięci nie tylko przywódcy buł­
garskiej klasy robotniczej, Bułgar­
skiego Frontu Narodowego, przy­
wódcy bratniego narodu bułgar­
skiego, ale jednego z czołowych 
przywódców międzynarodowego ru­
chu robotniczego, międzynarodowe­
go frontu antyfaszystowskiego i 
antyitnperialistycznego. Składamy 
hołd wielkiemu uczniowi i współto­
warzyszowi walk Lenina j Stalina.

2yeie tow. Dymitrowa pozostanie 
przykładem dla wszystkich bojow­
ników o pokój, postęp, demokrację,
o Socjalizm.

Kazimierz Go!de-
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Jestem
osiągnięciami

z a c h w y c o n y
sowieckiej agrotechniki

(Wywiad z agronomem Marianem Ponikowskim, 
członkiem III delegacji chłopów polskich) •

Niezatarte wrażenie wywarła na 
nas wszystkich praca Mironowskiej 
Stacji Selekcyjnej. Zwłaszcza dla 
mnie, jako agronoma, odwiedzenie 
tej stacji było wydarzeniem wielkiej 
wagi. Tu zobaczyłem wcieloną w ży 
cie naukę wielkiego przeobraziciela 
przyrody, Iwana Miczurina.

Na polach stacji doświadczalnej, w 
tym prawdziwym laboratorium, po­
kazano nam cuda radzieckiej selek­
cji: rośliny uprawne, których wy­
hodowanie stało się możliwe dzięki 
zastosowaniu najnowszych metod ra 
dzleckiej biologii: widzieliśmy tu 
działki pszenicy wieloletniej, która 
daje plon przez kilka lat z rzędu, 
pokazano nam pszenicę gałęzistą, 
która może przynieść plon ponad 70 
cetnarów z hektara. Zabraliśmy z 
sobą po dwa — trzy kłosy tej wspa 
nlalej pszenicy, jak również nasiona 
pszenicy wieloletniej oraz innych u- 
praw, które są» w  chwili obecnej 
przedmiotem doświadczeń stacji se­
lekcyjnej.

Mieliśmy okazję obserwować ży- 
eie kołchozów w  okresie najbar­
dziej wytężonej pracy. Często dele­
gacja nasza zjawiała się w  kołcho­
zach zupełnie nieoczkiwanie. Ale 
wszędzie wprawiała nas w  podziw 
wzorowa organizacja pracy i porzą­
dek.

Podziwiałem poprośtH piękne zbc 
ta 1 zasiewy upraw techntczynch w 
kołchozie im. W KP(b) (w rejonie 
czerkaskim). Kołchoz ten jest jed­
nym z 15 kołchozów — milionerów 
tego rejonu. Obeszliśmy jego pola, 
widzieliśmy pszenicę, owies, jęcz­
mień, kukurydzę, kok-sagyz, słone­
cznik. Dowiedzieliśmy się, że koł­
choz ten, w roku ubiegłym, zebrał 
*  każdego hektara po 50 cetnarów

Prace nad odbudową 
Starego Gdańska

prace konserwatorskie nad odbu 
dową starego Gdańska trwają, nie­
przerwanie.

Obecnie na 85-cto metrowej wie 
ty ratusza staromiejskiego rekon­
struuje Kię hełm. Uwieńczeniem 
prac będze umocowanie na szczy­
cie, symbolu polskości miasta, —* 
posągu króla Zygmunta Augusta. 
Równie! w  roku bieżącym projektu 
Je się zakończenie odbudowy sal re 
prezentacyjnych ratusza. Dwór Ar­
tura pokrywa się Już dachem, a sto 
jąca naprzeciwko „Kamienica Kró 
lewska**, przeznaczona na sledz bę 
PTK, znajduje się w  stadium odbu 
dowy.

Brama Z  elona w roku bieżącym 
odbudowana zostanie w  stanie suro 
wym t przeznaczona na przyszłą 
pracownię konserwatorską.

Fundamenty, zagrożone przez wo 
dę Mołtawy, wzmacnia się obecnie 
przez wbijanie pall.

W Zbrojowni wykańcza r ę  par­
ter. Po odbudowaniu wszystkich 
pięter Zbrojownia będzie siedzibą 
Muzeum Historycznego i Etnogra­
ficznego.

Trzy baszty: „Łabędzfa", „Słomta 
na“ i „Patrz w górę“ — otrzymują 
nowe hełmy.

Pod kontrolą konserwatora, ZOR 
odbudowuje stare kamień czki za­
bytkowe. Kościół Panny Marii po­
kryty zostanie w  r. b. potrójnymi 
dachami 1 otrzyma nowe sklepfe- 
nAb.

Do restauracji starego żurawia 
portowego przyczyn!* się w znacz 
nym stopniu młodzież: mianowicie 
ośrodek szkoln. zawód. Nr 17 pod­
jął się prac przy odgruzowywaniu 
najbliższego terenu żurawia.

kukurydzy. Wspaniałe zbiory wszyst 
kich upraw tłumaczą się tym, że 
stosuje się tu siew nasion elitar­
nych, które przeszły proces jarowi- 
zacji oraz sztuczne zapylanie kuku­
rydzy, słonecznika i innych upraw.

Powszechne zainteresowanie na­
szej delegacji wzbudziła wielka far 
ma hodowli świń, należąca do tego 
kołchozu. Jest to nie farma, ale ca 
ła fabryka, w której przestrzegane 
są skrupulatnie wszelkie przepisy hi 
gieniczno-sanitame.

Przy wejściu do chlewu wręczono 
nam białe fartuchy 1 polecono zde­
zynfekować obuwie. W środku chle 
wu, wzdłuż rozmieszczonych po obu 
stronach czysto pobielonych prze­
gród, ciągną się szyny, po których 
posuwają się wagoniki z pokarmem 
I nawozem. W oknach chlewu, za­
słoniętych białymi firankami, stoją 
doniczki z kwiatami. W chlewie jest 
ponad 50 przegród, w  których mie­
ści się przeszło 200 świń. W specjal­
nej kuchni przyrządza się dla nich 
pokarm. W oddzielnym pomieszcze­
niu tuczy się dziesiątki świń, które 
otrzymują specjalne pożywienie wc 
dług przepisów, opracowanych na 
podstawie naukowej.

Podczas wycieczki na Ukrainę 
przekonałem się, że radzieckie chłop

stwo kołchozowe przyczyniło się w 
wysokim stopniu do podniesienia 
kultury rolnictwa. Ale zachwyciły 
mnie po prostu warunki, jakie stwo 
rzono w kołchozazch dla specjali­
stów rolnictwa: mają tu oni rzeczywi 
ścle wszystko, co jest niezbędne do 
pracy nauko\w»-badawczej.

Wycieczka ta przyniosła mi wie­
dzę, której nabycie wymagałoby kil 
ku lat studiów.

Grażyna Bacewiczówna 
laureatką nagrody muzycznej m. s t  Warszawy

artystycznychtury nagród artyztyctziyt* m. «*. 
Warszawy na posiedzenia w da. 6 
Lipca br. przyznało nagrodę nmiycr- 
ną m. et. Warszawy za rok 1#49 w
wysokości 120 tysięcy zł. znanej 
k<jmj*ozy*orce i skrzypaczce Graiynia 
Bacewicz ówmie.

W posiedzeniu, któremu przewod­
niczył wiceprzewodniczący St»ł. Ra 
dy Narodowej Zygmunt Dworakow­
ski, wzięli udział przedstawiciele: Mi 
nistersrwa Kultury i Sztuki — Kępiń 
ska, Rady Związków Zawodowych — 
Ónnoch, Związku Kompozytorów Pol 
skich — W. Lutosławski oraz nacs. 
Wydziału Kultury t Sztuki Zarządu

Uchwała Komitetu Ministrów do Spraw Kultury
w spraw ę państwowych nagród* naukowych

Komitet Ministrów cło Spraw 
Kultury ustanowił w celu ucz" 
czenia wybitnych osiągnięć i za 
sług >Sv dziele rozwoju nauki poi 
skiej —  Państwowe Nagrody 
Naukowe pierwszego i drugiego 
stopnia.

Nagrody przyznawane b<jdą 
bądź za całokształt pracy nau 
kowej, bądź też za najwybitniej 
sze dzieło wykonane (pracę o- 
publikowaną) w  ciągu trzech 
lat poprzedzających datę przy-

Władysław Gałkowski

W małym miasteczku przed żniwami
Dręczone śpiączką nieruchome konie 
daninę krwi oddają pstrym owadom.
Brzęczeniem pszczół wśród rynku l>pa płonie 
i spływa dzień słonecznym wodospadem.

Tu lipiec jest brzemienny w nudną ciszę 
w sklepikach znój wypija lemoniadę.
Przechodniu, nalej w serce soku z wisien 
gdy od zachodu chmura grozi gradem.

<!* zygzakami domów, drzew I płotów 
sztandary zbóż kołyszą się na wietrze.
Jak dobrze jest obetrzeć czoło z potu 
i dźwignąć pierwszy ciężki snop pszeniczny.

A  potem znów całować gwiazdy nieba 
I miód zmęczenia nieść w gorących dłoniach.
I wiedzieć, te dla pleśni 1 dla chleba 
huczący traktor spłoszył senne konie.

znania nagrody w  dziedzinie 
nauk technicznych, lekarskich, 
matematycznych, przyrodni­

czych, rolniczych, humanistycz 
nycli, prawno-ekionomicztnych 
i społecznych. Nagradzane mo­
gą być również prace wykona 
ne zespołowto.

Komitet Ministrów do Spraw  
Kultury ustali co roku ilość i 
wysokość nagród. Nagrody 
przyznawane będą przez Komi­
sje Państwowych Nagród Nau­
kowych a zatwierdzane przez 
Komitet Ministrów do Spraw  
Kultury.

Komitet Ministrów do Spraw  
Kultury na wniosek Ministra 
Oświaty, powoła każdego roku 
trzy Komisje Państwowych Na 
gród Naukowych: dla nauk 

technicznych, dla nauk lekar" 
skich, matematycznych, przy­
rodniczych i rolniczych oraz 
dla nauk humanistycznych, 
prawno - ekonomicznych i spo 
łecznych Każda Komisja skła­
dać się będzie z pięciu człon- 
ków, w  tej liczbie po jednym 
przedstawicielu Ministra Oświa 
ty i Rady Głównej do Spraw Na 
uki i Szkolnictwa Wyższego 
Przewodniczącym Komisji bę­
dzie przedstawiciel Ministra 
Oświaty.

Nagrody będą wręczane co 
roku w  dniu 22 lipca. Po raz 
pierwszy nagrody będą przyzna 
ne w  roku 1949.

Jerzy Dostatni

»Maszeńka« na scenie Teatru 0RZZ
Widz, który w sztuce Afinogenowa 

chciałby się dopatrzyć tzw. wielkie­
go problemu, wyjdzie z przedstawić 
nia zawiedziony. Sztuka radzieckiego 
pisarza jest po prostu komedią, prze 
znaczoną dla sceny popularnej, któ 
ra widzowi ma dać odpoczynek i do 
starczyć zabawy.

„Maszeńka" nie byłaby jednak 
sztuką prawdziwą, gdyby .pozornie 
na marginesie, a w rzeczywistości 
najbardziej serio nie pokazywała 
ludzi takich, jakimi są omi naprawdę. 
Jeat więc ujemny typ wiecznie flo­
tującego doktora TumeAsklego, jest 
naśladujący go wiernie synalek, jest 
nawet główn-, obok Maszeńki, osoba 
— dziadzio Bazyli. Są to ludzie, ja­
kich spotyka się na całym £ wiecie, 
ludzie, którzy mają swoje słabości, 
swoje wady, którzy nawet postępo­
waniem wyrządzili innym krzywdę.

Mani to wszystko nie mamy jed­
nak na scenie ani trupa, ani rożne 
gliiowanej w amerykańskim stylu 
kokietki, ani nawet długich tyrad 
pouczających. Je*1 't koncepcja au­
tora jest słuszna, prawdziwa i lo- 
gierna. W  konsekwencji ciekawej 
akcji okazuje się bowiem, że dobro 
jest silniejsze od zła, że człowiek 
jest s natury dobry, te współżycie z

innymi ludźmi, oparte na wzajem­
nym zaufaniu i zrozumieniu, stwo­
rzy podstawę do zwalczania wszyst 
kich wad i przeszkód.

I  dlatego, współczując pensjonar- 
skiej kochii wości Maszeńki, oburza­
jąc się na krzywdę, jaką sympatycz 
ny dziadzio wyrządził niegdyś swo 
jej synowej, odczuwając niechęć do 
początkowego postępowania Wiktora, 
syna doktora, — nie tylko cieszymy 
się, ale i rozumiemy, dlaczego Ma- 
szeńka życzy „rywalce" szczęśliwej 
przyszłości, dlaczego dziadzio Bazyli 
pojmuje swój błąd i chce go naprą 
wić, dlaczego pod wpływem do­
brych kolegów zapowiadający się na 
lekkoducha Wiktor staje się warto­
ściowym chłopcem. Wielką zaletą 
autorskiego pióra i klimatu sztuki 
jest to właśnie, ie przemiany to na 
stępują w normalnej konsekwencji, 
ie  są prawdziwe } całkowicie zrozu 
miałe. Klimat taki stwarza Środowi­
sko radzieckiej młodzieiy, wychowa 
nej socjalistycznymi metodami na do 
brych, pożytecznych ludzi.

Teatr ORZZ wystawiając ,„Ma- 
szeńkę" nie tylko zapełnił okres let 
ni między śmiercią Teatru Miejskie­
go a urodzinami Teatru Państwowe­
go. Dał dobra komedie która z przy

jemnością i pożytkiem powinien o- 
bejrzeć każdy.

Jeżel; chodzi o ocenę gry aktor­
skiej traktujemy zespół jako całość 
— zgodnie zresztą z intencją autora 
sztuki. Otóż ocena całości wypada 
dobrze. Jest zespól wyrównany, 
zgrany, dobrze siebie rozumiejący i 
umiejący nawiązać 'sympatię z wi­
downią. Mniejsze role nie giną w 
cieniu większych. To, że aktorzy pó 
trafili stworzyć łakj zespół, jest nie 
wątpliwie zasługą reżysera Barwiu- 
skiego. Ten sam Barwińsk; jako ak­
tor wypada najlepiej z całego zespo 
łu, tym lepiej' jeszcze, że nie przy­
tłacza sobą młodszych kolegów. Po­
niżej poziomu gra jedynie Irena Żu- 
chowicz, ne mogąc znaleźć swobody 
w ruchach, a przez to stwarzając 
nieco drewnianą po9tać profesorki. 
BarwlAska gra zbyt opanowanie, nie 
wydobywając z epizodycznej wpraw 
dzle roli tego wszystkiego, Co można 
było wydobyć. Dekoracja Piaskow­
skiego dobre, ale bez oryginalności.

Pod adresem zespołu tylko jedna 
uwaga: mówić głośniej.

Okręgowej Radzie należy się uzna 
nie za stworzenie takiego teatru. Ży 
czymy powodzenia i dalszego roz­
woju. .Jerzy Dostatni

Miejskiego M. KwMowa.
Nagroda muzyczna m. st. Wars?, 

wy zo*tala przyznana G. Bacewiczów 
nie za całokształt działalności kompo
zytorskiej, wirtuozowskiej, organiza­
cyjnej i pedagogicznej, a zwłaszcza 
ca osiągnięcia i dążenia artystyczne 
l społeczne, przyczyniające się do ro 
zwoju polskiej kultury muzycznej -v 
duchu postępu.

Grażyna Raeewiezówna ukończyć 
Konserwatorium Warszawskie z dwo 
ma dyplomami — jako kompozytor 
1 Skrzypaczka. Następnie kontynuo­
wała swe studia w Paryżu gdzie o- 
trzymała 1 nagrodę za kwintet na 
Instrumenty dęte.

Przez pewien czas zajmowała sit. 
pracą pedagogiczną w Konserwato­
rium w Łodzi —  obecnie poświęca się 
wyłącznie pracy twórczej t edtwór­
czej. Najważniejszą pozycją w do­
robku artystycznym fax S koncerty 
skrzypcowe, koncert fortepianowy 
nagrodzony w r. b. na konkursie ku 
czci Chopina, Kantata Olimpijska aa 
orkiestrę i chór wyróżniona na Oliro 
piadzie w Londynie w IMS r„ Uwer 
tors. 3 Kwartety smyczkowe, 3 Tria, 
3 Sonety skrzypcowe, Suita na dwoje 
skrzypiec oraz szereg drobniejszych 
otworów skrzypcowych, fortepiano­
wych, na Instrumenty dęte, pieśni, 
i  także utworów pedagogicznych.

•

Kronika plastyki
Powiatowa Rada Związków Za­

wodowych wspólnie * Tow. Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej urządziła w 
Brzegu w  ramach akcji kulturalno- 
oświatowej wystawę malarstwa ra­
dzieckiego oraz rysunków najlep­
szych karykaturzystów ZSRR. Spo­
śród wystawionych prac wyróżniają 
się reprodukcje obrazów 1 rysunków 
o charakterze satyrycznym znanegc 
zespołu karykaturzystów „Kukryni*' 
ksy" oraz reprodukcje Ilustracji 
książkowych najwybitniejszych ma­
larzy radzieckich.

• • •
W Liceum pedagogicznym w Kło 

dzku otwarta została wystawa ry­
sunków l prac zespołowych ucz 
nlów. Atrakcję wystawy (tanowi di 
ży witraż z postacią góralka Win­
centego Pstrowskiego, będący zespt 
łową pracą uczniów Liceum. Nac 
wykonaniem prac zespołowych 1 u- 
rządzeniem wystawy czuwał artysta- 
plastyk prof. T. Reiter.

• • •
Staraniem Ogniska Kultury Pla­

stycznej w  Jeleniej Górze został* 
otwarta wystawa prac malarskich 
rysunków oraz rzeźb wychowan­
ków Ogniska zarówno dorosłych 
jak i młodzieży oraz dzieci w  wie­
ku od 5 do 10 lat. Wystawa stanowi 
ciekawy przegląd dorobku artystyo 
nego Ogniska.

• • •
W lokalu Związku Polskich Arty­

stów Plastyków we Wrocławiu o- 
twarta została wystawa okręgowa, 
nad ktySrą objął protektorat woje­
woda Szlapczyński I prezydent mi* 
sta Kupczyński. Na wystawie, która 
jest dorocznym przeglądem pracy 
plastyków Dolnego Śląska, znajduje 
się ponad 80 prac malarskich, rzeź­
biarskich i graficznych.

• • •
W Białymstoku otwarto I Wysta­

wę prac uczniów Liceum Sztuk Pla 
stycznych i słuchaczy Ogniska Kut- 
tury Plastycznej. Na Wystawie zgro 
madzono około 500 prac, wykona­
nych przez uczniów obu placówek. 
Prace obejmują rysunek, malarstwo, 
rzeźbę, liternictwo itd.

* * •

W Szczecinie otwarta została wy­
stawa zdobnictwa i rysunków robol 
nic Państwowych Zakładów Przemy 
słu Odzieżowego, uczęszczających dc 
wieczorowej szkoły doksztalcajacej 
Nadto w salach Muzeum Okręgowe 
go otwarto wystawę prac uczniów 
Ogniska Kultury Plastyczne!.
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Sztafeto Święta Odrodzenia
młodzieżowym czynem 22 lipca

(ajj — Związek Młodzieży Polskiej 
organizuje na terenie całej Polski 
wielką imprezę sportową, jakiej do­
tychczas nie oglądaliśmy. Są to biegi 
sztafetowe, które obejmą cały kraj. 
Wszystkie koła ZMP i hufce SP, ce­
lem uczczenia Inszej rocznicy pow­
stania ZMP i 5-tej rocznicy wydania

Pilkurae węgierscy
onybyli do Sopotu

SOPOT, (PAP). —  W  piątek, 8 
bm., przybyła pociągiem do Sopo 
tu druga reprezentacja piłkarska 
Węgier, która w  niedzielę na sta 
dionie miejskim w e Wrzeszczu ro 
zegra międzypaństwowy mecz pił 
karski z  Polską II. Gości powitali 
w imieniu PZPN wiceprezes 
Krug i sekr. Giełda oraz prezes 
Gdańskiego O ZPN Kwarczyński.

Drużyna węgierska przybyła w  
składzie: Grosits, Rudas, Szabo, 
Honrath, Szucs, Kiradi, Budai, 
Kocsis, Sólagy, Meszaros, Babolc 
say  oraz rezerwowi: Szabo, Arko 
si, Zsolnai, Kispeter.

Goście zamieszkali w  Grand 
Hotelu w  Sopocie.

Manifestu PKWN, podjęły zobowiąza 
nia pracy przy budowie boisk sport o 
wych, remontach świetlic, budowie 
dróg i mostów, osuszaniu łąk.

W dniu 21 bm, podsumują ant 
swój dorobek organizacyjny i z mel 
dunkami wykonania podjętych zobo 
wiązań i osiągnięć organizacyjnych 
biec będą do swoich gmin, powiatów 
oraz do stolicy trasą główną, która 
na Lubelszczyźnie przebiega przez 
Chełm, Lublin, Łuków, Siedlce, Mi- 
łosnę do Warszawy, gdzie meldunki 
będą doręczone w dniu 22 lipca przed 
stawicielom Rządu RP.

Na terenie województwa lubelskie 
go zorganizowany został komitet or 
ganizacyjny Sztafety, który przystą­
pił już do pracy.

Pełnomocnikiem organizacyjnym 
Sztafety na województwo lubelskie 
jest kol. St Karwat kier. Wydz. Or 
ganizacyjnego ZW ZMP. W  skład ko 
mrtetu weszli przedstawiciele: ZW 
ZMP, Woj. Komendy „SP“, Klubów 
Sportowych, Związków Zawodowych, 
Wojewódzkiego Urzędu Kuhury Fi 
zycznej i Wojewódrkiej Rady Sportu 
Wiejskiego.

Komitet wyłonił komisje: organi­
zacyjną, propagandową i finansowo-

Biegacze radzieccy w dobrej formie
MOSKWA (PAP). — Biegacze ra­

dzieccy wnieśli w  bierzącym sezonie 
szereg poprawek w  tabeli lekkoatle 
tycznych rekordów ZSRR.

Ostatnio wymazany został z tabeli 
jeden z najstarszych 13 lat liczący, 
rekord w  sztafecie męskiej 4 x 100 
m. Nowy rekord — 41,8 sek. jest o 
0,4 sek. lepszy od dotychczasowego.

Tegoroczne wyniki na bieżni wy­
kazują, że lekkoatletyka radziecka 
dysponuje szczególnie bogatymi re­
zerwami wśród sprinterów. Oprócz 
Sucharewa, który na 100 m miał już 
w tym sezonie trzykrotnie doskona­
ły czas 10,5 sek. cała stawka mło­
dych sprinterów z Sanadze, Dagma 
nem 1 Oregoriewem na czele prze­
biega ten dystans regularnie w  gra 
nicach 10,5 — 10,7 sek.

Ostatnio, w celu popularyzacji 
biegów na długie dystanse usta wio

OBÓZ NARCIARSKI
BIELSKO (PAP). — W Szczyrku 

otwarty zostanie w  dniu 10 bm. ©- 
bóz dla najmłodszych narciarzy 
Śląska. Kierownictwo obozu, który 
trwać będzie przez miesiąc, Polski 
Związek Narciarski powierzył wy­
bitnym narciarzom: Orlewiczowi i 
Lipowskiemu. W tej samej miejsco­
wości zorganizowany będzie w  sier 
oniu obóz dla seniorów. 
-------------------------------------

no specjalne nagrody imienia zna­
nych biegaczy rosyjskich braci Zna 
mieńskich, o które będą co roku roz 
grywane biegi na 1500 i 5000 m. W 
tym roku nagrody po raz pierwszy 
zdobyli: rekordzista ZSRR — Puga 
czewski (1500 m — 4:01,8 min.) i 
Popow (5000 m — 14:48,4 min).

gospodarczą. W powiatach i gminach 
powstały komitety, które również roz 
poczęły organizację Sztafety na 
swych terenach. Cała młodzież z 
entuzjazmem przystąpiła do realiza 
cji podjętych zobowj^ań i napływa 
jące z terenu meldunki 0 powziętym 
Czynie 22 lipca dają dowód pełnego 
odziała młodzieży w uświęceniu Swię 
ta Odrodzenia pracą własnych rąk.

Zawody sportowe W P
odbędą się w Lublinie

W związku ze ifcliżającym się ter 
minem rozpoczęci* Zawodów Spor 
towych ł Strzeleckich Wojaka Pol­
skiego, Towarzystwo Przyjaciół Zoł 
nierza w celu pogłębienia współpra 
cy z Odrodzonym Wojskiem Pol­
skim na odcinku sportowym fundu 
je nagrody przechodnie, zespołowe 
i indywidualne.

W związku z powyższym prosimy 
składać ofiary na ten cel na konto 
PKO 11-1089 lub do kasy Zarz. 
Oddz. T. P. Ż. ul Krak. Przedm.

Z l o t  s p o r t o w y  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j
B e l g i iw _

BRUKSELA, (PAP). — W obec­
ności ponad 5.500 widzów i z udzia 
lem około 750 sportowców polskich 
odbył się w Monte gnće koło Liege 
4-ty doroczny zlot młodzieży pol­
skiej w Belgii. W zloo e wzięły u- 
dzial drużyny piłki nożnej, siatków 
ki i koszykówki ze wszystkich okrę 
gów Belgii, młodzież zorganizowa­
na w  klubach sportowo-społecznych, 
zespoły taneczne oraz grupy ucz­
niów i uczennic szkół polskich.

Młodzież ta dała na zlocie wyraz 
miłości I przywiązania do Ojczyzny, 
wykazała swą spoistość organiza­
cyjną oraz zademonstrowała tęży- 
znę fizyczną i dorobek całorocznej 
pracy.

Zawodom sportowym oraz poka­
zom gimnastyki rytmicznej i tań­
com regionalnym przyglądali się z 
zainteresowaniem: poseł R. P. w  
Belgii — Krajewski, konsul gene­
ralny — Zieliński, delegatka Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Belgij-

Złote meda.le w „Raidzie Pokoju"
zdobyli polscy motocykliści

KRAKÓW, (PAP). — W dwudnio 
wyra rajdzie samochodowo-moto­
cyklowym na przestrzeni 450 kra, 
przebiegającym przez pograniczne 
tereny Czechosłowacji, Polski i  Wę 
gier, motocykliści polscy odnieśli 
duże sukcesy. Dwaj kierowcy pola 
cy Brun i Dąbrowski ukończyli 
raid, przebywając do mety w  prze 
pisanym czasie bez punktów kar­
nych, za co zdobyli złote medale. 
Zytnirski miał defekt za Krepacha- 
mi (70 km. od mety) i stracił 15 min. 
Mimo to Polak jechał doskonale i1 
uzyskał medal srebrny.

Międzynarodowy „Hałd Pokoju** 
był wielką manifestacją zbratania

narodów demokracji ludowej 1 wy 
razem ®ch dążenia do utrwalenia świa 

tow "" ' pokoju. „Raid pokoju** przy 
czynił się również do zacieśnienia 
serdecznych stosunków, mędzy 
sportowcami Czechosłowacji, Wę­

gier i Polski.

skiej — Blumme, przewodniczący 
Rady Narodowej Polaków w Belgii
— Walotka oraz liczni przedstawi­
ciele władz, organizacji belgij­
skich i prasy.

Mistrzowski okręg oraz najlep­
sze drużyny, zespoły i zawodnicy o- 
trzymali cenne nagrody (puchary, 
sprzęt sportowy), ufundowane przez 
poselstwo i konsulat gen. R. P. w  
Brukseli, Radę Narodową, delegatu 
rę PCK i„Gazetę Polską". Zawody, 
pokazy i występy zlotowe były Cl 
mowane. W dziennikach bruksel­
skich 1 londyńskich ukazały się spra 
wozdania Je zlotu, w  których auto 
rzy wyrażają się bardzo pochleb­
nie o dorocznym święcie młodzie­
ży polstoitej w  Śelgii.

21/6. Przyjmowane są również na­
grody zakupione, czy wykonane 
przez fundatorów. Nagrody te w 
miarę możliwości winny być war­
tościowymi dziełami sztuki. Należy 
dążyć, aby nagrody obrazowały mo 
men ty udziału Odrodzonego W. P. 
w wyzwoleniu Kraju i braterstwa 
broni z Armią Radziecką, udrfału 
Odr. W. P. w  odbudowie kraju, 
pomocy żniwnej i siewnej, rozmino 
wanim pól, pomocy w akcji przeciw 
powodziowej, aport wojskowy itp.

W dalszym ciągu podajemy ltttę 
osób i instytucji, które zgłosiły 
swój akces do Akcji Wiosenno- 
Letniej składając ofiary na ten cel, 
a którym Towarzystwo PrzjaC'ół 
Żołnierza w  imienhi Odrodzonego 
Wojska Polskiego składa podzięko­
wanie:

1) WK PZPR — 5000.—, 2) RS W 
„Prasa** — 1000.—, 3) Liga Morska 
Zarz. Okr. Lublin —*1000.—, 4) Zw. 
Zaw. Muzyków 1000.—, 5) Str. Ludo 
we 455.—, 6) Rada Adwokacka — 
3.000.—, 7) Izba Skarbowa 1000.—, 
8) Centr. Prod. Naft. 820.—, 9) Str. 
Demokratyczne 500.—, 10) F-ma Ma 
perski 2000.—, 11) Lub. F-ka Try­
kotaży B. Dniestrowski 1000.—, 12) 
Dub. Wytw. Pilników 1000.—, 13) 
Ob. Żurek Tomasz 500.—, 14) Ob. 
St. Bogusław <-1000.—, 15) Apteka — 
Wójcik Jan 1000.—, 16) Dr Mazur 
St. 500.—, 17) Dr Sydor St. 150—

Pocztowcy upowszechniają sport
W dniu 7 bm. w  sali teatralnej 

przy ul. Peowiaków 13 w Lublinie, 
od’oy’ 0 sę  zebranie członków Koła 
Sportowego pocztowców z udziałem 
przedstawicieli administracja pocz­
towej i sympatyków sportu.

Referat pt. „Sport na nowych dro 
gach" wygłosił tow. Węgrowski Ma 
rian. W ożywionej dyskusji po refe 
racie poruszono szereg zagadnień 
związanych ze sportem i poddano kry 
tyce dotychczasową działalność Ko 
ła Sportowego.

Podkreśliwszy pozytywne ustosun 
kowanie się administracji poczto­
wej do sprawy rozwoju kultury fi 
zycznej, postanowiono przy jej po­

mocy zwerbować dla Sportu jak na* 
większą ilość pocztowców.

K. F. Nr 28

Rejestracja sportowców 
zaginionych 
w czasie wojny

Wojewódzki Urząd Kultury Fizy­
cznej w Lublinie przeprowadza spis 
czynnych zawodników sportowych 
oraz działaczy sportowych zaginio­
nych w czasie wojny. Osoby, wie­
dzące o stratach powstałych w sze­
regach sportu polskiego, proszone 
są o powiadomienie WUKF ustnie 
bądź też pisemnie, względnie naj­
bliższego Powiatowego Inspektoratr 
Kultury Fizycznej.

Reprezentacja bokserów związkowych
na mecz z Francuzam i

W niedzielę 10 bm. odbędą się w 
Łodzi zawody bokserskie między 
reprezentacjami zw. zawodowych 
Francji i  Polski. Walczyć będą nastę 
pujące pary: w  wadze muszej — 
Treille — Kargier, w  koguciej: La- 
morra — Grzywocz, w  piórkowej: 
de Souza — Kruża, w lekkiej: Vou- 
dan — Dębisz, w  półśredniej: Sou- 
iignac — Olejnik, w  średniej: Pac-

Impreza eentralna —  to 
wyścig kolarski na historycz 
nej „Trasie Wyzwolenia", 
organizowany wzorem lat 
ubiegłych w  dniu 22 lipca br. 
przez redakcję „Sztandaru 
Lndu“, OZKol. I  „Ogniwo4* 
pod protektoratem wojewody 
lubelskiego i przewodniczące 
go W R N  na trasie długości 
160 km.

cagnella — Grzelak, w półciężkiej: 
Temporal — Kołeczko, w ciężkiej: 
Fort — Niewadził.

Drużyna francuska składa się z 
mistrzów i wicemistrzów związków 
zawodowych na rok bieżący. La- 
morra w ubiegłym roku pokonaj 
Kasperczaka w  Paryżu i jest on o- 
becnie najlepszym pięściarzem swo 
jej drużyny. Ekipa francuska przy­
będzie samolotem S bm.

VHI ETAP TOUR DE FRANCE
Osmy etap Tour de France wygrał 

Lapebie (Francja) przebywając 261 
km z La Rochelle do Bordeaux w 

17:27:22. Drugi był Belg Steenberg, 
trzeci — Tacca (Paryż). Ośmiu pierw 
szych na mecie sklasyfikowano w 
tym samym czasie co zwycięzca.

Po ośmiu etapach prowadzi w dał 
szym ciągu Marinelli (Francja) 
52:17:08 przed Kublerem (Szwajca­
ria) 52:25:40 i Tacca (Ue de France) 
52:32:92.

Węgierscy i polscy przodownicy pracy
razem spędzają wczasy w Zakopanem
W Zakopanem Fundusz Wczasów 

przeznaczył dla przodowników pra­
cy piękną willę ,,Stamara“ . Prowadzi 
ją Alojzy Murek, b. kierownik Domu 
„Walenty-Wawel“ na Śląsku, który 
w ogólnopolskim współzawodnictwie 
między Domami Wypoczynkowymi, 
otrzymał pierwszą nagrodę.

Miejsc jest 120, większość z balko 
nami i tarasami otoczonymi zielenią 
parku, nad którą góruje pasmo ska­
listych Tatr.

Niedługo po uruchomieniu Domu, 
w czerwcu, przyjechała do „Stamary" 
grupa węgierskich przodowników pra 
cy, na czternastodniowe wczasy. Li­
czyła 49 osćł>, w tym 10 kobiet.

Mimo trudności językowych — Wę 
grzy zaprzyjaźnili się bardzo szybko 
z naszym; wczasowiczami.

Kraus technik Fabryki Maszyn 1 
Automobili w Gyftr, pokazał nam foto 
grafię swojej żony i synka, który w 
wieku 7 lat ag®1!1 v  Oświęcimiu, opo 
wiedział jak rozbudowuje się fabry 
ka .która była po wojnie w gruzach, 
a teraz zatrudnia 8500 ludzi — a w 
końcu rzeki: „jak wrócę z wczasów 
pójdę na 3-letnie studia, — otrzymu 
ję urlop plamy — i będę inżynie­
rem.

— Tak jak ja — wtrącił Salik, mło
dy górnik z kopalni „Wujek" w 
wicach, który wybiera się na „Tech- 
nrcum“ do Bytomia, a później zamie 
rza wstąpić na Politechnikę.

Roz* k>»v z węgierskimi przodrwni

kami pracy, nie różnią się wiele od 
rozmów z naszymi przodownikami. 
Te same motywy działania, i ta sama 
Świadomość perspektywy życiowej— 
nieograniczonych możliwości awansu 
społecznego dla ludzi pracy.

Taką saimą świadomość własnej 
wartości jak u polskich robotników 
— wynalazców znajdujemy i u Jona 
sa Nemesa, elektrotechnika z Buda­
pesztu, dzięki którego pomysłowi rząd 
węgierski zaoszczędził kilkadziesiąt 
milionów, a górnik Karpati z takim 
samym zapałem mówi o wspólzawod 
nictwie, normach, zarobkach, pre­
miach ; trudnościach jak każdy z na 
szych Cyroniów, Bugdołow i Salików.

Codziennie po kolacji, w pięknej 
sali świetlicowej „Stamary" odbywały 
się prowadzone z ferworem dysputy 
i rozmowy poważne, a potem dopiero 
zaczynały się czardasze i kujawiaki!

Mimo marnej pogody Węgrzy do­
brze spędzili czas w Zakopanem Po 
znali okolice byli na Kasprowym 
Wierchu kolejką linową, widzieli 
Morskie Oko, Dolinę Pięciu Stawów- 
Nas; przodownicy pracy też przeważ 
nie po raz pierwszy oglądali te pięk 
ne okolice, a mimo to na wyciecz­
kach czuli się gospodarzami wobec 
Węgrów i dzielili się swoimi wiado­
mościami • Tatrach i Podhalu. Wstęp 
ne wiadomości o terenie otrzymała 
wycieczka w Muzeum Tatrzańskim.

Po Muzeom zetknęli się wczasowi 
e»» m  .Sumary" * żywą sztuką pod

halańaką, z tworzącymi ją, żywymi 
ludźmi. Prof. Woźniakowski, orga­
nizujący przodownikom pracy w 
„Stamarze“ życie knlturalno-oświato 
we, ułatwił im kontakty z ludnością. 
Interesowali się pasterstwem, prowa­
dził więc na hale, gdzie rozmawiali 
z bacami, juhasami, oglądali szała­
sy i owce Interesowała Węgrów skocz 
nia — zapoznał więc tch z mistrzem 
w skokach narciarskich — Marusa­
rzem, który powitał gości po węgier 
sku (Marusarz jest gospodarzem 
schroniska na Hali Ornak). Zachwyca 
li się w Muzeum sztuką ludową, tnie 
1; potem możność odwiedzania chat 
góralskich, poznania prac szkoły 
przemysłu drzewnego oraz spóldztel 
ni chałupniczej, Zakopiańskich War­
sztatów Wzorcowych.

Na pożegnanie zespół góralski Pa­
cha odtańczył na wieczornicy zbójnic 
kiego, rozwijając takie tempo, tyle 
barw, że patrząc, aż dech się traciło 
z zachwytu.

Węgrzy zrewanżowali się pięknym 
śpiewem i przemówieniem.

Na zakończenie turnusu wczasowe 
go Węgrzy złożyli 10 tys. zł. na 
Wspólny Dom w Warszawie, a kie­
rownik otrzymał album z ich fotogra 
fi a mi i napisem na pierwszej stronie, 
wykaligrafowanym w języku polskim 
i węgierskim: „Proletariusze wszyst­
kich krajów łączcie ■'ię!“

Zofia Wóitowtez



NT 187 SZTANDAR LUDU Str. 9

W województwie lubelskim
zakończono rejestrację analfabetów

W wojew. lubelskim została zakończona rejestracja analfabetów 1 
półanalfabetów przeprowadzona przez Miejskie, Powiatow# i Gminne 
Komisje Społeczne. W skład każdej Komisji wchodził nauczyciel, przed 
stawlciel społeczeństwa i, w gminach wiejskich, sołtys.
Rejestracja była poprzedzona ak jestrowanych analfabetów i  pólanal

cją prowadzoną przez zakłady, par­
tie polityczne, organizacje społecz­
ne i prasę. Toteż, jak wyn ka ze 
■sprawozdań złożonych przez powia 
ty Pełnomocnikowi Rządu do wal­
ki z analfabetyzmem tow. Czugale, 
rejestracja w wojew. lubelskim od 
była się na ogół sprawnie.

Na podstawie przedłożonych da­
nych można stwierdzić, że najwięk 
sza ilość analfabetów znajduje s.ę 
w powecie biłgorajskim, wynosi 
ona bowiem tam 9.946 osób. w tej 
liczbie 6.970 analfabetów, a 2.976 pół 
analfabetów. Z tej liczby po zwol­
nieniu przez kom sje osób podesz­
łych wekiem, niedołężnych, kalek 
itp. skierowano na kursy 4.642 osób.

W powecie hrubieszowskim licz 
ba analfabetów 1 półanalfabetów wy 
nosi 5.918, w krasnostawskim 5.245, 
w bialskim najmnej, bo 1724 oso­
by. W mieście Lublinie ilość zare-

Dokąd dziś idziemy ?
TEATRY

MIEJSKI — godz. 18,30 j 20 — zespól 
Teatru ORZZ — „Maszeńka".

MUZYCZNY — godz. 19.30 „Czar 
walca"

K INA
APOLLO — „Lekkomyślna siostra” 

(prod. ameryk.) — godz, 15, 17,30,
1 20.

BAŁTYK — „Antoni i Antonina" 
(prod. franc.) godz. 16, 18 i 20

RIALTO — „Maskarada" (prod. 
radz.) godz. 16, 18 1 20

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe . . . 22-73
Straż P o ż a rn a ................ 11-11 i 08
Komenda Miasta M. O. . , 23-f3

----- o------
DYŻURY LEKARZY:

Choroby wewn. — dr. Wł. Kwit — 
Cicha 6. Chirurgia — dr. A. Szczerbo 
— 3 Maja 10. Ginekologia — dr. A. 
Waikowski — Narutowicza 13. Cha 
roby dziecięce — Klinika Pediatrycz 
na UMCS — Staszica 11.
DY2URY APTEK:

Krak. Przedm. 3, Narutowicza 27, 
Bychawsfea 42.

POGOTOWIE WETERYNARYJNE
(kliniki wet. UMCS przy ul. Al. 
Racławickich Nr 19 1 20 b)

Choroby wewnętrzne — tel. 36-04 
Chirurgia — tel. 37-13
Położnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (i w święta) 

wspólny 36-04
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Wiadomości: 8.00, 16.45, 21.00, 23,00 
/.00 Audycja dla wsi, 8.55 Audy ­

cja SKRK, 10.20 ,,NapeTr>! ny 
Spichrze" — aud. regionalna, * ‘  04 
Poranek symfoniczny, 13.01 P* ’ • *. 
krońika, 13.15 „Niedziela na wsi" 
14.10 „Kraula z cyrku pod gwiaz­
dami*, 14.30 „Sz^' > pieniądze" 
16.00 Koncert symfoniczny, 17.05 
Koncert Kapeli Ludowej Rozgł 
warszawskiej, 17,30 „Nowe książki' 
— felieton H. E. Michalskiego, 18.00 
,,Pan Tadeusz" A, Mickiewicza, 
18.20 Mozart trio Es-dur, 18.4C 
„Melodie świata", 19,05 Historia 
jednego ssansu spirytystycznego'4, 
19.30 „Z żyda ZSRR", 20.20 Kir.cert 
rozrywkowy, 23.10 Muzyka pc - 
lama.

Administracja Maj. P. G.- R. w 
Chorobrowie pow. Hrubieszów po­

trzebuje

kucharza lub kucharki
1o prowadzenia stołówek, warunk, 
dobre, zgłosić się natychmiast.

1676 K

fabetów wynosi 2.022 osoby, w Cheł 
mie 536 osób.

Wyniki rejestracja stanowią cen 
ny materiał, przy pomocy którego 
będzie można zaplanować sieć kur 
sów początkowej nauki czytania i 
pisań a. Rejestracja wykazała m. 
in.“ w jakich środowiskach ' akcja 
walki z analfabetyzmem przebiega 
stosunkowo gładko, a w jakich na­
tomiast napotyka na opory i nie­
chęć. Na ogół niepiśmenni rejestro 
wali się chętnie, rozumiejąc, że nau

ka jest dla nich drogą do awansu 
społecznego. Np. w jednej wsi pow. 
puławskiego zgłosiło się na kurs 70 
letnia staruszka, która powiedzia­
ła: „Bardzo się cieszę, że dożyłam 
takich czasów, kiedy tak 9'ę u nas 
dba o człowieka. Ja tam się już mo 
że nie nauczę czytać 1 psać, ale ra 
duję się, że młodai ode mnie mogą 
się uczyć".

W kwietniu rb. z chwilą ukaza­
nia się ustawy o likwidacji analfa­
betyzmu wydaliśmy wojnę ciemno­
cie i  zacofaniu, Gdy pos adać bę­
dą emy dokładny obraz rozmiarów 
analfabetyzmu w Polsce przystąpi­
my do ofensywy, która musi zakoń 
czyć się zwyc ęstwem. G. S.

Tajemnica renty ob. Szali
P o  trzech długich miesiącach zamiast na ul. Skośną wysłano

czekania otrzymał ob. Bolesław 
Szala, inwalida, zamieszkały w 
Lublinie przy ul. Skośnej 9 m. 4, 
wyjaśnienie z Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych pod datą 28.111 
br., że jego zaległa renta za czas 
od 19.X I. 1948 do 19.1. 1949 zosta 
ła mu przyznana i  (wraz z dodat­
kiem aprowizacyjnym) w łącznej 
kwocie 13.520 zł. zostaje wysłana 
przekazem PKO.

Nie otrzymawszy je j do dnia 
6 maja br. zniecierpliwiony inwa 
lida upomniał się o nią pisemnie. 
W  odpowiedzi ZU S  pismem z dn. 
14.V br. potwierdził wysłanie pie 
niędzy dn. 29 marca i brak zwro 
tu przez pocztą. 24 maja, nie w i­
dząc pieniędzy, Szala upomniał 
się ponoumie. ZU S  swoje: —  pie 
niądze wysłano, zwrot nie nastą­
pił. Celem wyjaśnienia przyczyn 
zaginięcia owych 13.520 zł. zażą­
dano od Szali zaświadczenia od 
lubelskiego Urzędu Pocztowego, 
iż przesysłki mu nie doręczono.

Żądane zaświadczenie nasz in  
walida uzi/skał, przesłał 18 czerw 
ca do ZU S  i... czeka do dziś na 
pieniądze. Przy wymianie kores­
pondencji z Z U S  wyjaśniło się, że 
zakład ten wpisał błędnie do 
swej ewidencji adres ob. Szali:—

całą korespondencję (no i pienią­
dze) na ul. Skórną 9 m. 4. 1 to cie 
kawe że skoro korespondencja 
pomimo takiego adresowania tra­
fiała do rąk ob. Szali —  to pie­
niądze dojść do niego nie mogą.

Niemożliwością jest dzisiaj oce 
nić, kto jest odpowiedzialny za 
zawieruszenie się tych pieniędzy 
—  ZU S  czy PKO ? Czas zapewne 
wyjaśni. Ale kiedy? Ob. Szala cze 
ka już 6 miesięcy. Wobec tempa, 
jakiego nabrała sprawa w chwili 
startu w ZU S  (3 miesiące załat­
wiania) —  możemy się spodzie­
wać, że petent poczeka jeszcze 
drugie pół roku. (Licząc bo­
wiem, że tempo załatwiania re ­
klamacji w PK O  może być takie 
same jak w ZUS, przewidujemy 
na każda z tych instytucji „lekką 
ręką“ po 3 miesiące' czasu na e- 
nergiczne poszukiwania). Ufamy 

jednak, że znana ze sprawnego 
funkcjonowania instytucja poczto 
wa wezwie do współzawodnictwa 
ZUS i w rekordowym Czasie wy­
kryje „wąskie gardło", w któ- 
rt/m renta ob. Szali tiwięzła.

Oczi/wiście, życzymy ob. Szali 
dobrego zdrowia i długiego życia 
na wypadek, gdyby svrawa po­
szukiwań uległa nadzwyczajnym 
komplikacjom. (v )
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C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Wielkość
ogłoszenia

od t do 100 mm 
od 101 do 200 mm 
od 201 do M)0 mm 

powyżei W* mm

Za tekstem

120 zł
150 zł
180 zł
240 zt

W tekście

250 zł
•520 zl 
8̂0 zł 

=i00 zł

Nekrolojfi 
za tekstem

90 zl 
120 zł 
150 zt
210 *ł

Drobne
ogtotzenw

>0 zt 
za słowo

Za Jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przyjęto 1 mm 
przez szerokość łamu (szpalty) W tekście jest 5 łamów po 54 mm, 
a za tekstem — 7 łamów po 38 mm 

Tabelaryczne, bilanse t kombinowane o 100*/« drożej.
W niedziele 1 święta 50°/« drożej.
W numerach specjalnych t okolicznościowych 100°/* drożej- 
Rabatu nie udziela się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego 

nrplscs • 7.3 terminowy druk oełoszrrt nie blerre sie o<łrwwt»dTł»inn$ći

UW AG A ŚW IETLICE !

Największy wybór czasopism demokratycznych iwiata w językach:
rosyjskim, francuskim, angielskim, niemieckim, włoskim

hiszpańskim, norweskim, duńskim, szwedzkim, znajdziecie w

K LUBIE  M IĘDZYNARODOW EJ P R A S Y  I K S I Ą Ż K I

Przyjmujemy prenumeratę wszelkich pism zagranicznych
Warszawa — Bagatela 14, 1672 B

l  M IL IO N  EGZEM PLARZY!
wynosi nakład książki 

HISTORIA WSZECH/WIĄZKOWEJ PARTII (BOLSZEWIKÓW). 
Krótki kur* w wyd. ,,Książka i Wiedza"

Książka ta stanowi naukowy wykład historii partii bolszewickiej wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadywej i budownictwa socjali­
stycznego w ZSRR. Porusza ona podstawowe zagadnienia międzyna­
rodowego ruchu robotniczego w sposób prosty i dostępny, obrazuje 
bogate doświadczenia przodującej partii robotniczej świata. Stanowi 
ona prawdziwą encyklopedię marksizmu-leninizmu. Każdy człowiek 

pracy powinien przestudiować tę książkę.
Historia WszechrwtązUowej Partii (bolszewików) kosztuje 100 z l 

Żądajcie we wszystkich księgarniach! 1671 B

Koresponuenci fabryczni donoszą: 
Pocztowcy na cześć Święta Odrodzenie.

Zebrani na naradzie wytwórczej 
w  dniu 7 lipca 1949 r. pracownicy 
Rejonowego Urzędu Telefoniczno- 
Telegraficznego w Lublinie, d la  icz  
czenia 5-tej rocznicy Manifestu 
PKWN powzięli następujące zobo­
wiązania:

1) wybudować sposobem gospodar 
czym ze złomu nową łącznicę tele­
foniczną systemu C. B. i zastąpić 
nią dotychczasową przestarzałą łącz

nicę Systemu M B; 2) sprawdzić su.r» 
apar;aów telefonicnzych u 200 abo­
nentów na terenie miasta Lublina i 
przeprowadzić ich dokumentację; 
3) wykonać 2.100 sztuk rur betono­
wych do kanalizacji kablowej, ? - 
miast . ^planowanych 850 sztuk.

Zobowiązania mają być wykonańt 
w terminie do dnia 21 bm.

K. F. Nr 2»

Wymiana legitymacji w CPN
W dniu 6 bm. odbyło się zebranie 

organizacji podstawowej PZPR przy 
Okręgowej Ekspozyturze Centrali 
Produktów Naftowych w Lublinie. 
Na skutek jednogłośnej uchwały 
wszystkich zebranych towarzyszy 6 
kandydatów zostało przyjętych na 
członków stałych. Następnie przed­
stawiciel Komitetu Miejskiego tow. 
St. Pazur wraz z sekretarzem organi 
zacji podstawowej tow. S. Dębskim 
i członkiem egzekutywy przeprowa

dzili rozmowy indywidualne z wszy­
stkimi obecnymi członkami organi­
zacji podstawowej.

Rozmowy były przeprowadzane w 
tonie serdecznym i przyjaznym. Po­
czątkowe onieśmielenie poszczegl- 
nych towarzyszy znikało w miarę 
prowadzenia rozmowy. Odpowiadali 
ze zrozumienefm poruszanych zaga j 
nień, wykazując, że dobrze przy­
swoili sobie program Partii.

K. F. Nr 64.

Przygotowania do obchodu 
Święta Lotnictwa

prezy sportowe, akademie, pokazy 
i wystawy lotnicze będą miały na r* 
lu zaznajomienie społeczeństwa * 
osiągnięciami lotnictwa oraz pogu­
bienie poczucia łączności między lot 
nictwem a społeczeństwem.

G. S.

W związku z dorocznym obchodem 
Święta Lotnictwa w dniu 4 września 
br., odbyło się 9 lipcŁ pod przewod­
nictwem wicewoj. Sokołowskiego ze 
branie Komisji Wojewódzkiej, zło­
żonej z przedstawicieli PZPR, lotnie 
twa, Aeroklubu, MO, Kuratorium i 
prasy.

Po zaznajomieniu się z instrukcją 
Centralnego Komitetu przystąpiono 
do wyboru Wojewódzkiego Komitetu 
Wykonawczego, w skład którego we 
szli wojew. tow. Dąbek — jako prze 
wodniczący, Dyr. Okr. Ligi Lotniczej 
>b. Czesław Abramek — jako wice­
przewodniczący i ob. Sadowski — ja 
ko sekretarz.

Aparatem wykonawczym Komitetu 
są sekcje: organizacyjna, propagando 
wa, administracyjno -  finansowa, po 
rządkowa i transpj-rtowa, w których 
wezmą szeroki udział przedstawiciele 
partii politycznych, lotnictwa, orga 
nizacji społecznych, młodzieżowych, 
szkolnictwa i prasy.

Tegoroczne święto organizowane 
będzie pod hasłem: „Lotnictwo poi 
skie w służbie i obronie pokoju". Im

„SZTAND AR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitet l 
Polskioj Zjednoczonej Partii Ro. 
botnjczej. Wydawca — Robota: 
z* Spółdzielnia Wydawnicza „Pi> 
«** Redakcja ( Administracja Li 
Min, 3-go Maja 14 Telefony i Re. 
takcja 20-04. Redaktor Nacięło- 
?ft93. Dvrektor ł Administracji 
14-56. Knlportał S9-02 Buchat’ 
:eria 27 23 Ogło.«/enij 23-72 Rn*. ■! 
tz:eln>a 20-51 Konto • ezekw* 
PKO Nr 11-445 Wanir.kt preno 
tneraty: prenumerata miesięczn* 
150 zł., prenumerata fbiorows 
zi. 75. Odh" crctonkami Pał. 
twow*e»- Lubelskich Zakłjdó* 
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K L U - K L U X -  K L A N
jego wpływy sięgają parlamentu, a metody przekupstwa 
politycznego, docierają do najpierwszych ludzi w państwie

Wstrząsający artykuł o działalności KIu - Klux - Klanu
zamieszcza numer 27 tygodnika 1080 B

»K O B I E T A «
POGŁĘBIAMY ZNAJOMOŚĆ MARKSIZMU

W najbliższym czasie ukażą się nakładem

Sp. Wyd. „ K S I Ą Ż K A  I  W  I  E  D Z A“
następujące prace z dziedziny marksizmu:

MAŁA BIBLIOTECZKA MAKKSIZMU - LE N IN IZM U  
(17 dzieł)

Całość opakowana w trwałym estetycznym pudełku, przeznaczonym
do stałego przechowywania biblioteczki.

LENIN — „O państwie1,
LENIN I STALIN — „O współzawodnictwie w pracy“,
LENIN — „Kwestia narodowościowa w naszym proęramie“,
STALIN — „Socjaldemokratyczna partia i jej najbl-.ższc zadania**, 
LENIN I STALIN — „O spółdzielczości produkcyjnej na wsi"
LENIN — Z książki: „Kto to są przyjaciele ludu“,
MARKS I ENGELS — „Wybór pism filozoficznych",
ENGELS — „W  kwestii mieszkaniowej". 1670 B
ii "" ' ■

N A U C Z Y C I E L E
nauk społeczno -  politycznych i historii, artykuł 
A. B a c h r a c h a  pt.

SPOŁECZNO-POLITYCZNE TŁO  KONSTYTUCJI 3 MAJA 

analizuje szczegółowo epoką Sejmu Czteroletniego

Czytajcie i rozpowszechniajcie m i e s i ę c z n i k

P A Ń S T W O  I P R A W O
1M8 B
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Georgi D y m i t r o w

Zwycięstwo solidarności proletariackiej
(z artykułu Dymitrowa w „Prawdzie** z 4 czerwca 1934 r.)

Z  wystąpienia Dymitrowa
na procesie Lipskim

16 grudnia 1933 r. (słowo końcowe)

Podpalenie Reichstagu miało być i było faktycznie sygnałem 
do kampanii terrorystycznej faszyzmu niemieckiego przeciwko ru­
chowi rewolucyjnemu proletariatu. Prowokacja faszystowska 27 lu 
tego 1933 roku miała być sygnałem do „wytępienia” marksizmu, 
przy czym przez marksizm należy rozumieć ruch proletariacki w  
Niemczech. Błazny faszystowskie mieli zamiar zademonstrować 
wszyskie siły, wrogie ruchowi rewolucyjnemu i ZSRR, zademon­
strować rolę dziejową faszyzmu niemieckiego, rolę żandarma, dła 
wiącego rewolucję proletariacką w kapitalistycznej Europie.

Proces Lipski
w więzieniu sanacyjnym

(Wspomnienie o Cieartfl Uymiirawie)
Jesienią 1933 r. komuna więż 

niów politycznych w Drohoby­
czu liczyła olc. 200 osób. Byli 
wśród nas ludzie niedawno sto 
sunkowo przybyli z wolności i 
tacy, którzy m ieli za sobą 5, 6, 
8 a nierzadko i  więcej lat wię­
zienia. Byli tacy, którzy niediu 
go m ieli już wrócić na wolność 
i tacy, którzy m ieli przed sobą 
jeszcze wiele lat więzienia. Stara 
liśmy się —  w te j mierze w ja ­
kiej to było zależne od nas, a 
nie od administracji faszystow­
skiej —  utrzymać w komunie 
pewien uregulowany tryb ży­
cia, niezbędny dla tego, by za­
chować nasze zdrowie i zdol­
ność do walki. Rzecz jasna —  
w rozmaitych okresach udawało 
się nam to w różnej mierze. Je 
sienią 1933 r. jednakże ten usta 
lony tryb życia w komunie za­
chwiał się całkowicie. Przyczy­
ną tegp był proces lipski.

N ie przypominam sobie żadne 
go wydarzenia w okresie mego 
kilkoletniego przebywania w 
więzieniu, któreby zrobiło na 
nas, uwięzionych przez sanację 
bojownikach sprawy robotniczej
—  głębsze i  silniejsze wrażenie. 
Z  nieregularnie otrzymywanych 
i  częstokroć zmasakrowanych 
przez cenzurę więzienną gazet 
chłonęliśmy każde słowo o pro 
cesie. W ielu z nas po raz pierw  
szy usłyszało wówczas nazwisko
—  Dymitrbw, ałe od pierwsze­
go dnia procesu Georgi Dym i­
trow stał się nam człowiekiem  
bliskim  i drogimf przyjacielem  
i wzorem rewolucjonisty i bo­
jownika.

Sprawozdanie z procesu lip­
skiego studiowaliśmy dosłownie 
z zapartym tchem. Były one dla 
nas niewyczerpanym źródłem 
otuchy. Pamiętam grupę memio 
dych już towarzyszy, chłopów 
ukraińskich, którzy m ieli już za 
sobą 6 —  7 lat więzienia, a któ 
rych czekało jeszcze przeważnie 
drugie tyle. Trzeba było wi­
dzieć, jak tym ludziom dosłow­
nie ubywały lata, gdy czytali 

a słowa Dymitrowa, jak prosto- 
1 wały się ich plecy i  zapalały się 

nowe iskry w oczach. M ie li oni 
za sobą niezwykle ciężkie prze­
życia w znanych ze swego okru 
cieństwa kresowych defenzy- 
wach faszystowskich i lepiej 
niż ktokolwiek inny m ogli oce­
nić ile hartu ideowego i moral­
nego, ile nieustraszaności trzeba 
mieć, żeby stawać w obliczu 
wroga klasowego tak, jak stawał 
nasz niezapomniany Dymitrow.

Bohaterstwo Dymitrowa stało 
się dla nas wszystkich krynicą 
siły, hartu moralnego i  wiary 
w swoje siły. Jakże my czciliś­
my i kochaliśmy bohatera pro- 

fl cesu lipskiego? Jakże się chlu­

biliśmy każdym jego zwycię­
stwem w pojedynku z faszystów 
skim aparatem przemocy? Z  ja 
kąż radością i dumą opowiada­
liśmy sobie o każdym jego 
szczególnie celnym strzale, o nie 
porównanych dowcipach, jakim i 
unicestwiał surych przeciwni­
ków, o ciętych, pełnych sarkaz­
mu powiedzeniach i  zwrotach, 
które wprawiały we wściekłość 
wszechpotężnych —  zdawałoby 

się —  dygnitarzy trzeciej Rze­
szy z Goeringiem na czele. Kto 
z nas kiedykolwiek zapomni sło 
toa Dymitrowa zwrócone do Goe 
ringa: „Pan się boi moich py­
tań —  panie premierze?", lub py 
tania zwróconego do przewodni 
czącego faszystowskieyo trybu­
nału —  ,.któryż faszyzm nie jest 
dziki i barbarzyński?“ .

N iepokój nasz o Dymitrowa 
wzrastał w miarę jak zbliżał się 
dzień wyroku. ,Byliśmy odcięci 
od świata i nie zdawaliśmy so­
bie należycie sprawy z ogromu 
i siły akcji w obronie Dym itro 
wa, prowadzonej przez ludzi 
pracy na całym śmiecie. Drże­
liśmy o jego los i  życie.

Z  całego serca rwaliśmy się 
do walki w obronie Dymitrowa, 
ale możliwości nasze były nad 
wyraz ograniczone. Na kilka dni 
przed zapowiedzianym term i­
nem wyroku dojrzała jednak 
u nas decyzja: jeśli faszystowski 
trybunał skaże Dymitrowa na 
śmierć —  rozpoczniemy głodów 
kę. N ie mieliśmy innego sposo­
bu wyrażenia z dostateczną si­
łą naszej solidarności z Dym i­
trowem. Wybraliśmy tę formę, 
która tradycyjnie była najsil­
niejszą formą protestu i  walki 
rewolucyjnych więźniów poli­
tycznych. Przygotowaliśmy się 
należycie do wprowadzenia 
w życie tego postanowie­
nia. Obawialiśmy się, że 
administracja może nie chcieć 
dopuścić do nas wiadomości o 
wyroku. Jeden z towarzyszy 
zbudował nielegalny aparacik 
radiowy, umieszczony w rączce 
szczotki do ubrań. Ustaliliśmy 
dyżury przy tym prymitywnym  
aparacie. Powołaliśmy komitet 
akcji dla przeprowadzenia gło­
dówki, ustaliliśmy system łącz­
ności między celami i  pełni na­
pięcia czekaliśmy.

Było późne popołudnie grud­
niowego dnia 1933 —  gdy po 
umówionym kanale dotarła do 
nas wiadomość od starosty ko­
muny, że faszystowski Trybu­
nał zmuszony został przez opi­
nię publiczną do uwolnienia 
Dymitrowa. Tego dnia zapomnie 
liśmy, źe jesteśmy w więzieniu. 
Zwycięstwo Dymitrowa, było na 
szym zwycięstwem i  naszą ra­
dością.

J. Kowalewski

Prowokacyjny proces w  Lipsku
—  największy proces w  dziejach 
politycznych najnowszego okresu
—  został uknuty przez góry fa­
szystowskie, aby całemu światu 
dowieść, że oprawcy faszystowscy 
w końcu lutego 1933 r. „uratowali 
Europę od bolszewizmu“.

Jakie konkretne zadania wysu­
nął sobie faszyzm niemiecki, orga 
nizując proces lipski?

Po pierwsze, zrehabilitowanie 
faszystowskich podpalaczy i opra­
wców wewnątrz kraju i w  oczach 
zagranicy, ukrycie rzeczywistych 
winowajców i zwalenie winy na 
komunistów.

Po drugie, usprawiedliwienie 
barbarzyńskiego terroru i potwor 
nych represji przeciwko rewolu­
cyjnemu proletariatowi Uspra­
wiedliwienie w  oczach opinii pu­
blicznej całego świata barbarzyń­
skiego zniszczenia ogromnych war 
tości kulturalnych, pogromu nau­
ki, bezlitosnego tępienia nawet le 
wicowo-burżuazyjnego „wolno- 
myślicielstwa", masowych pogro­
mów, morderstw itd.

Po trzecie, proces miał dostar­
czyć materiału dla nowej kampa 
nii antykomunistycznej. Miał on 
się stać podstawą nowego „proce­
su monstre" przeciwko Komuni­
stycznej Partii Niemiec.

Po czwarte, proces miał wyka­
zać, że rząd faszystowski „zwy­
cięsko" walczy przeciwko komu­
nizmowi światowemu i uratował 
na czas Europę przed niebezpie­
czeństwem komunistycznym. Zgo 
dnie z planami faszystów głowy 
czterech oskarżonych komunistów 
miały być walutą w  zbliżających 
się dalszych konszachtach z kraja 
mi imperialistycznymi, które za 
„historyczne zasługi" Hitlera win 
ny były poczynić ustępstwa w  
kwestii „równouprawnienia", w  
dziedzinie zbrojeń itd. Faszyści 
niemieccy przypisywali temu pro­
cesowi wyjątkowo wielkie znaczę 
nie w  dziedzinie polityki zagrani­
cznej. •

Przygotowania do procesu odby 
wały się w  niezwykle szerokiej 
skali. Faszyści uruchomili wszyst 
kie będące w  ich rozporządzeniu 
środki. Zmobilizowany został cały 
aparat —  policyjny i sądowy, apa 
rat ośrodka kierowniczego nacjo- 
nal-socjalistów i olbrzymi, szero­
ko rozgałęziony aparat minister­
stwa propagandy.

Proces lipski był pierwszym de­
biutem faszyzmu, jako żandarma 
Europy, przeciwko komunizmowi. 
Ten pierwszy debiut skończył się 
dla faszystów katastrofą. Parafra­
zując znane przysłowie bułgar­
skie, można powiedzieć, że fa­
szyzm niemiecki kroczył do Lip­
ska dumny jak lew, a wrócił stam 
tąd oplwany od stóp do głów.

Proces był kamieniem probier 
czym dla komunistycznej partii
i dla klasy robotniczej, której 
najlepsi przedstawiciele siedzą 
w  obozach koncentracyjnych i 
innych katowniach faszystow­
skich. Stał się on wspaniałą de­
monstracją wierności swemu 
sztandarowi, ofiarnego spełniania 
swego obowiązku rewolucyjnego
i dyscypliny proletariackiej.

—  Prawdą jest, że mówię językiem twardym i surowym, ale 
moja walka i moje życie również były twarde i surowe. Mówię ję­
zykiem otwartym i szczerym. Mam zwyczaj nazywać rzeczy po imie­
niu. Nie jestem adwokatem, który z obowiązku broni tu swego klien 
ta. Bronię samego siebie, jako oskarżonego komunistę. Bronię swo­
jej własnej, komunistycznej, rewolucyjnej czci. Bronię swoich idei, 
swoich przekonań komunistycz­
nych...

Wiem, że nikt w Bułgarii nie 
wierzy w to, żebyśmy mieli coś 
wspólnego z podpaleniem Reich­
stagu. Wiem, że za granicą nikt 
prawdopodobnie w to nie uwie­
rzy. Ale w Niemczech są inne 
warunki. Tutaj mogą uwierzyć 
takim dziwacznym zarzutom. Dla 
tego chciałem udowodnić, że 
partia komunistyczna nie miała
i nie ma nic wspólnego z udzia­
łem w  takim przestępstwie.

Jeśli mówić o propagandzie, to 
wiele wystąpień na tej sali mia­
ło charakter propagandowy. Wy­
stąpienia Goebelsa i Goeringa po 
średnio wywierały wpływ propa 
gandowy na rzecz komunizmu, 
ale nic nie może ich obarczyć od­
powiedzialnością za to, że wy­
stąpienia ich miały taki wpływ 
propagandowy (ożywienie i 
śmiech na sali).

Prasa atakowała na wszelki sposób nie tylko mnie, — dla 
mnie to nie ma znaczenia, ale pra sa nazywała również i naród buł­
garski „dzikim" i „barbarzyńskim"... Prawdą jest, * że faszyzm 
bułgarski jest dzikim i barbażyńskim. Ale klasa robotnicza Bułga­
rii, chłopstwo i inteligencja ludowa nie są dzikie i barbarzyńskie. 
Poziom kultury materialnej jest bezwątpienla na Bałkanach nie tak 
wysoki, jak w innych krajach europejskich, ale pod względem 
duchowym i politycznym nasze masy ludowe nie stoją na niższym 
poziomie, niż masy w innych krajach europejskich... Dzikusami i 
barbarzyńcami w Bułgarii są tylko faszyści. Ale panie przewodni­
czący, zapytuję, w jakim kraju faszyści nie są barbarzyńcami t 
dzikusami

Przewodniczący (przerywa) — pan nie ma na myśli chyba stosun 
ków politycznych w Niemczech?

Dymitrow (z ironicznym uśmiechem) — oczywiście nie, panie 
przewodniczący... I

Dymitrow w końcowej części swego trzydziestokrotnie przerywane 
go przemówienia, zgłasza wniosek o całkowite uniewinnienie oskar­
żonych i o pociągnięcie do odpowiedzialności winnych wniesienia 
nieuzasadnionego oskarżenia. Przewodniczący oświadcza, ie te, — 
jak się wyraża — t*w. wnioski będą wzięte przez sąd pod uwagę. 
Dymitrow w związku z tym oświadcza:

Przyjdzie czas, gdy wnioski te będą uwzględnione z nawiązką. Co 
się tyczy wyświetlenia wszystkich okoliczności pożaru Reichstagu i 
ustalenia kim byli faktyczni podpalacze, to zajmie się tym sąd ludo­
wy przyszłej dyktatury proletariackiej.

W XV II w. stanął przed surowym sądem inkwizacji, twórca fizyki, 
Galileo Galilei, który został skazany na śmierć, jako heretyk. Z naj 
głębszym przekonaniem i stanowczością zawołał on: „a przecież zie­
mia się porusza!" Ta prawda naukowa stała się później własnością 
całej ludzkości. My, komuniści możemy dziś powiedzieć z nie mniej 
szą stanowczością: a przecież się porusza. Koło historii obraca się 
naprzód... Obraca się I będzie się obracać aż do ostatecznego zwycię 
stwa komunizmu.

„Probierzem szczerości i uczciwości każdego działacza robotnicze­
go, każdej partii i organizacji mas pracujących, każdego demokra­
ty, jest jego stosunek do wielkiego kraju socjalizmu — mówił Dymi­
trow". Temu stanowisku dał on najlepszy wyraz, gdy po wyzwole­
niu jego kraju przez Armię Radziecką stanął na czele rządu Ludo­
wej Republiki Bułgarskiej, prowadząc swą ojczyznę do socjalizmu.

Dymitrow był szczerym i serdecznym przyjacielem naszego naro­
du i położył ogromne zasługi w  dziele zacieśnienia współpracy mię­
dzy Polską i Bułgarią. J

Naród Polski łączy się dziś z narodem bułgarskim i'z  ludźmi pra­
cy na całym świecie w uczuciu głębokiego żalu z powodu utraty 
Georgi Dymitrowa. Imię jego i dzieła żyć będą w pamięci ludzi wat- 
czących o pokój, wolność i socjalizm.

Ze stenogramu przesłuchania
Goeringa na procesie Lipskim

w dniu 4 listopada 1933 roku
...» Dymitrow: Mam jeszcze jedno rzeczowe pytanie.
Przewodniczący (jeszcze ostrzej): Odbieram panu glos!
Goering (wrzeszczy z wściekłością): Wyrzucić tego łajdakat
Przewodniczący do policjantów: Wyprowadzić oskarżonego!
Dymitrow (którego policjanci już schwycili: PAN  SIĘ BOI
MOICH PYTAŃ, PANIE PREMIERZE


